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Usiłowali je przeciwstawić sobie: 
Pierwszy Maja i Trzeci Maja. 


Usiłowali — niesłusznie, 


Bo dzień Trzeciego Maja, wtedy gdy 
się rodził był dniem postępu. Bo Kons- 
tytucję Trzeciego Maja przyjmowały 
radosne tłumy ludu. Starego Miasta, 
widząc w niej początek nowej, lepszej 
Polski, matki jednakowo dla mieszcza- 
nina i dla szlachcica. Bo przedstawi- 
ciele wiecznego „wczoraj”, bo obóz 
całego wstecznictwa przeciwstawiał 
się wtedy Konstytucji Trzeciego Maja, 
jej rzekomemu „jakobińskiemu” sza- 
leństwu, tak jak przeciwstawia się dzi- 
siaj wszystkiemu reprezentowanemu 
przez nasze czerwone sztandary, roz- 
wijane w dzień Pierwszego Maja. 

Prawda — Konstytucja Trzeciego 
Maja była postępem ostrożnym, umiar- 
kowanym, połowicznym. Dlatego upa- 
dła — bo z bronią w ręku, z popar- 
ciem obcych bagnetów wystąpiła 
przeciwko niej targowicka reakcja, a 
połowiczność Konstytucji nie pozwo- 
liła jej twórcom podnieść mas ludo- 
wych sobie na odsiecz. Ale jaka prze- 
paść dzieli nawet chwiejnego postę- 
powca od świadomego wsłecznika, od 
świadomego zdrajcy, od Targowicza- 
nina? 


Reakcja, która próbowała nieraz w 
ostatnich dziesięcioleciach podszywać 
się pod święto Trzeciego Maja nie 
miała do tego najmniejszego prawa. 
Mogła raczej świętować dzień prokla- 
mowania Targowickiej Koniederacji. 
To jest JEJ przeszłość, to są JEJ tra- 
dycje w Polsce. Kontynuatozami dzieła 
postępu w Polsce, kontynuałozami 
dzieła, które po swojemu, gorzej lub 
lepiej, reprezentowałi w ona dni twór- 
cy Konstytucji Trzeciego Maja, są 
przedstawiciele demokracji, przedsta- 
wiciele pa 2 aa O, przedsta- 
wicieue mas ludowych. Sq kontynua- 
torami togo dźieła — śmiełszymi, kon- 
sekweninifjszymi, bardziej bojowymi 
i bardziej radykalnymi. Są przede 
wszystkim — j orami tego 
dzieła szeześliwsáynii. 

Konstytucja Trzeciego Maja prze- 
trwała rok zdłowwie. Upadła pod na- 
ciskiem swojej 1 ołcej r . Słaby 
był: włedy .w Półsce obóz postępu, 
obóz niępodiegłości:polsitiego narod 
i wolnościmas Jidowych.-Hónstyticja 
Polski Ludowej, kibzą uchwafi przy- 
szły Sejm ustawodawczy,  konstyłu- 
cja, u której podstaw  legną 
wskazania manifesłu Lipcowego, bę- 
dzie przez długie dziesięciolecia regu- 
lowałą stosunki polityczne w Polsce, 
określi ramy rozwoju Polski naprzód 
na wiele pokoleń. 

Dopiero co przeszły ulicami naszych 
miast pochody  pierwszo-majowe. 
Przeszły potężne, zwarte, gotowe do 
budownictwa i do walki. Przeszły — 
lasem czerwonych sztandarów sił 
narodu, współgospodarza wolnej Oj- 
czyzny. A zieleń chłopska gęsto wkro- 
piona w te pochody, świadczyła naj- 
lepiej, że chłop i robotnik, że te dwie 
zasadnicze warstwy narodu znalazły 
drogę porozumienia, idą razem do 
wspólnego celu. Tutaj może jest naj- 
większa różnica w stosunku do dni, 
kiedy uchwalono Konstytucję Trzecie- 
go Maja. 

Nowe siły wyrosły w Polsce, siły 
ludowe, sily potażnse, które nie dadzą 
zwyciężyć czisir szej Targowicy, nie 
oddadzą Polski szlacheckim i wielko- 


kapitalistycznym dziedzicom Rzewus- 


kich i Szczęsnych Potockich. Nowe 
siły — siły, świadome swych cełów, 
świadome swych zadań, świadome 
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rocznic 


teligencja pracująca, równouprawnie- 
ni gospodarze wspólnej Ojczyzny. 

Te nowe siły w dniu dzisiejszym 
składają hołd Twórcom Konstytucji 


swej wielkiej przyszłości. Nowe siły — | Trzeciego Maja — bojownikom postę- 


klasa robotnicza, masy chłopskie, in-| pu sprzed stu pięćdziesięciu lat. 
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nowe siły przyrzekają dziś cieniom 
Kołłątajów, Staszyców, |Jezierskich: 
wypełnimy Wasz testament, zbuduje- 
my Polskę — wspólny dom całego na- 
rodu, Pelskę Ludową. 

R. ŁYSIAK 
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ANGLICY WIERZĄ NIEMCOM 


Zagadkowa kalkulacja brytyjskich premierów dominialnych 


Londyn (obsł. wł.). Korespondent dyploma- 
tyczny radia brytyjskiego donosi, iż na kon- 
ferencji premierów dominiów brytyjskich roz- 
patrywano projekt francuski odłączenia Za- 
głębia Saary i Ruhry od terytorium Niemiec. 

Ministrowie wypowiedzieli się przeciwko 
projektowi francuskiemu, twierdząc, iż „kryje 
on zarodki odrodzenia hitleryzmu”!, a tym 
samym przeciwstawili się utworzeniu spółki 
międzynarodowej dla eksploatacji tych tery- 


toriów. Spółka taka — ich zdaniem — stała- 
by się polem konkurencji między reprezento- 
wanymi w niej mocarstwami. 

Proponowano nałomiast oddać Zdgłębie 
Ruhry pod zarząd niemiecki, który byłby od- 
powiedzialny za stan rzeczy w Zagłębiu 
przed sojusznikami. (Czyżby ministrowie do- 
minialni miełi więcej zaufania do Niemców, 
niż do sojuszników?!) 


londyn (obsł. wl). Z Wiednia donoszą, 
iż w Austrii proklamowano strajk powszech- 
ny na znak protestu przeciwko definitywne- 
mu odrzuceniu roszczeń Austrii do Południo- 
wego Tyrolu. 


Wszystkie przedsiębiorstwa sq nieczynne 
oprócz zakładów przemysłowych 1 instytucji, 
pozostających pod bezpośrednim zarządem 
sojuszniczym. 
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wiat w dniu 1 Maja 


Potężne manifestacje i obchody f-szo majowe odbyły się we wszystkich 


„ MOSKWA (PAP). Pierwszy powojenny ob- 
chód 1-go Maja na Placu Czerwonym, jeden 
z najbardziej imponujących, 
Moskwa, był potężną manifestacją siły i 
zwartości społeczeństwa radzieckiego, jego 


ifestacjg, której przewodnim motywem była 


„dalsza twórcza praca nad realizacją planu 


$-letniego i nad budową socjalizmu, 


Pogoda była ciepła i słoneczna. Już od 


Glób ziemski 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera podaje 
przebieg manifestacji I-majowych w szeregu 
stolic na świecie, 

. 


W BERLINIE kilkaset tysięcy robotników 
przedelilowalo przez ruiny miasta z czerwo- 
nymi i sojuszniczymi sztandarami oraz trans- 
parenłami. Wielu uczestników manifestacji 
nosiło odznaki nowej socjalistycznej partii 
jedności. 


W TOKIO 500 tysiecy osób zgromadziło 
się przed pałacem cesarskim na wielkim 
zgromadzeniu, zwołanym z okazji święta 
1-go Maja. 
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W ATENACH około 50 tysięcy członków 
EAM i innych partii lewicowych przybyło na 
wiec w Atenach, zorganizowany w celu za- 
dokumentowania protestu przeciwko zbrod- 
niom terrorystom monarchistycznych i wyczy- 
nów policji. Demonstranci nosili transparenty 
z hasłami antybrytyjskimi. 
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W MADRYCIE w dniu I-go maja dwie 
bomby wybuchły na jednym z przedmieść. 
Policja aresztowała 5 młodych ludzi w wie- 
ku od 15 do 18 lat. W przeddzień 1-go maja 
w Madrycie w pobliżu jednej z instytucji fa- 
langistowskich takže wybuchła bomba. 

W SZWAJCARII odbyły się demonstracje 
pierwszomajowe, W Bernie minister finansów, 
socjaldemokrata, przemawiając do demon- 
strantów oświadczył że ma nadzieje, że 
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jaki widziała 


nieziomnej woli stania na straży pokoju, ma- 


stolicach Świata 


wczesnego runka we wszystkich dzielnicach 
miasta zacząły się gromadzić kolumny mani- 
festantów, które ze sztandarami i transparen- 
tami podążały ku Placowi Czerwonemu 
u stóp Kremla. 

Na Czerwonym Placu i na przylegających 
ulicach skoncentrowane zostały formacje 
garnizonu moskiewskiego wszystkich rodza- 
jów broni. Kiedy zegar na historycznej spas- 
skiej wieży na Kremlu zaczał wybijać go- 


manifestuje 


Szwajcaria wkrótce zostanie członkiem ONZ, 
nie rezygnując ze swej neutr .Iności. 
. 
W BELGRADZIE wojsko, robotnicy i orga- 
nizacje młodzieżowe  przedefilowały przed 
premierem Jugosławii, Marszałkiem Tito. W 
uroczystościach plerwszomajowych w Belgra- 
dzie brał udział przywódca komunistów fran- 
cuskich M. Cachin, 
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W PARYŻU przed pałacem w Vincennes 
zorganizowana zostala przez partio lewico- 
we i związki zawodowe potężna demonstra- 
cja. Do zebranych przemawiał sekretarz ge- 
neralnyŚwiatowej Federacji Związków Zawo- 
dowych, Louis Saillant, przywódca komuni- 
stów francuskich Maurice Thorez i Jaques 
Duclos oraz sekretarz generalny partli socja- 
listycznej Daniel Meyer. 


W OSLO premier norweski Gorhardsen 
wygłosił przemówienie do demonstrantów 
stwierdzając, że okres neutralności skończył 
się i Norwegia musi pamiętać o swoich zo- 
bowiązaniach w stosunku do ONZ, 


| rę 


W HAWANIE na Kubie robo'nicy demon- 
strowali po ulicach miasta w dniu 1 maja, 
żądając zerwania stosunków z rządem gen. 
Franco. Demonstranci zadali również 30 proc. 
podwyżki płac i kontroli cen na masło, chleb, 
mięso I mleko. 


dzinę 10, na. trybunę Mauzoleum Łenina 
wszodł powitany grzmoiem oklasków Gene- 
ralissimus Stalin w otoczeniu swoich naj- 
bliższych współpracowników. 

Z bramy wyjechał konno przyjmujący pa» 
radę marszałek Rokossowski, któremu skła- 
da raport dowodzący paradą, gen. broni 
Artemiew. 

Następnie Marszałek Rokossowski obje- 
chał szereg formacji wojskowych, składając 
wojskowym życzenia z okazji święta ludu 
pracującego, na co oficerowie i żołnierze 
odpowiadają grzmiącym „hurra”. 

Potężna orkiestra złożona z kilkunastu 
zespołów wojskowych gra uroczysty marsz. 

Marszałek Rokossowski wygłasza z trybu- 
ny przemówienie, w którym m. in. stwierdza: 


„Wiełka wojna narodowa dowiodła, że 
siły zbrojne Związku Radzieckiego są w sta- 
nie zadać miażdżący cios każdemu, kto 
ośmieli się podnieść rękę na zdobycze na- 
rodu. 
| Burza wojenna ucichła, ale nie zapanował 
l jeszcze trwały pokój i bezpieczeństwo. 

Siły międzynarodowej reukcji znów pod- 
noszą głowę, dążąc do poderwania współ 
pracy miłujących wolność narodów w ich 
walce o pokój i bezpieczeństwo. 

Ale masy pracujące nie chcą nowej woj- 
ny, niosącej ludzkości śmierć i ruinę i dlate= 
go demokratyczne siły wszystkich krajów 
prowadzą walkę o trwaly pokój i bezpie- 
czeństwo”. : 

Orkiestra gra hymn państwowy i równo- 
cześnie rozlegają się salwy arytleryjskie na 
cześć l-go Maja. 

Rozpoczyna się 


imponująca defilada. 


| Przed irybunami przeciagują oddziały aka- 


demii wojskowych i szkół oficerskich wszel- 


jkich kategorii, następnie pułki marynarzy i 


zastępy piechoty. 


Nad Czerwonym Placem przelatują dywł- 


zjonami bombowce, samoloty myśliwskie i 


Manifestacje i pochody odbyły się rów- | Samolcty sziurmowo. Defliudq powietrzną do- 


nież i w N. Jorku, Londynie, Ottawie i innych 
stolicach państw sprzymierzonych. 


wodzi gen. Zbytow, który w czasie wojny kie» 
rowai obtoną loiniczą Mosxwy. 
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MORDOWALI NA ROZKAZ BERLINA 


Gotowe wyroki śmierci przywiozło Gestapo we wrześniu 1939 r. do Gdańska 


GDAŃSK (PAP). W piątym dniu procesu 
zbrodniarzy ze Słutihofu zeznawał świadek 
Rudoll Gamm, gdańszczanin, z zawodu ku- 
piec, który opisywał sceny, jakie rozgrywa- 
ły się w Gdańsku w pierwszych dniach po 
wybuchu wojny. 

Widział on, jak SS 1 SA-manl pędziii ull- 
cami Polaków do Victorlaschule w Gdańsku, 
bijąc kolbami i pięściami, Byli oni traktowa- 
ni gorzej, niż bydło. Internowanych z Victo- 
riaschule wysłano następnie partiami czę- 
ściowo do obozu w Stutthofie. T 

Swiadkowi wiadomo, że policja gdańska 
otrzymała wówczas z Berlina specjalne spi- 
sy, zawierające nazwiska Polaków, których 
według wskazówek Berlina należało bądź 
poddać śledztwu, bądź też wprost skierować 
do więzień i obozów, wreszcie takich, któ- 
rych NALEŻAŁO BEZZWŁOCZNIE ROZSTĘZY: 
LAĆ. 

Świadek, jako członek ruchu opozycyjne 
go, wiedział o okropnościach, dziejących się 
w Stłutthofie. Zdawał sobie jednak sprawę z 
tego, że jakakolwiek akcja interwencyjna u 
władz byłaby bezskuteczna. 


BW kilku wierszach 


Od pierwszego czerwca Penicilina będzie 
dostępna dla ogółu mieszkańców Wielkiej 
Brytanii na podstawie recept lekarskich. Pro- 
dukcja Peniciliny w Anglii znacznie wzrosła 
I obecnie produkuje jej się 1000 krotnie wię- 
cej niż w roku 1943. 

. 


Agencja Reuter donosi, że na uniwersyte- 
cie w Aleksandrii miały miejsce rozruchy, w 
czasie których 2 policjantów zostało zabi- 
tych, 17 policjantów 1 znaczna ilość studen- 
tów odniosła rany. , 


Policja włoska aresztowała 4 osoby pod 
zarzutem rozdawania ulotek profaszystow- 
skich 1 organizowania demonstracji faszy- 
towskich. ł 

. = . 

„Biała Księga” wydana w dniu I maja 
przez rząd brytyjski, stwierdza, że wydatki 
tajnego wywiadu angielskiego w ciągu 5 lat 
wojny wyniosły 52 miliony funtów. 
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Z amerykańskiej strefy okupacyjnej Nie- 
miec donoszą, iż. gen. Mac Narney wydał 
rozkaz zmniejszenia dziennych racji dla żoł- 
nierzy amerykańskiej armit okupacyjnej o 300 


kalorii aprowiza- 


ze względu na tru 
cyjne. W F 
. + + a i 


Dr. Jose Giral, premier hiszpańskiego rzą- 
du republikańskiego przybędzie 5 maja na 
kilkudniowy pobyt do Londynu. 


ŚwiadekMatuszczak, który dostał się do 
Stutthofu w październiku 1939 r„ opowiada 
nowe szczegóły o warunkach pracy w obo- 
zie, 


Pracował on w „Waldkolonie”, przy rqba- 
niu drzew 1 karczowaniu pni. 


W czasie zroglej zimy 1939 r. więźniowie 
pracowali tylko w bieliźnie, a sypiali na go- 
łe ziemi, okrywając się jedynie workami. 
Każdy z więźniów miał obowiązek wykona- 
nia określonej normy roboty, w wypadku 
zaś niewykonamia groziło mu bicie, które 
często kończyło się śmiercią. Co wieczór ro- 
btonicy przynosili do apelu kilku, a czasem 
kilkunastu zmarłych swoich towa:zyszy. 

Świadek przebywał również w grupie 
więźniów uprzątającej Westerplatte. 

Więźniowie otrzymywali pożywienie w po- 
staci 1 Kg. chleba dziennie na 12 osób oraz 
trochę wodnistej zupy. 


ROBOTNICZY 


- o eamm 


Wygłodzeni robotnicy żywili się roślinami 
i korzonkami. 


Świadek zeznaniami swymi obciąża 
oskarżonych Kozłowskiego i Paulusa, którzy 
w obozie w Potulicach gdzie świadek przez 
pewien czas również przebywał znani byli 
z tego, Iż bill polskie dzieci kijem i bykow- 
cem, 

Następny świadek Handwerker został 
osadzony w Stutthofie wskutek odmowy pod- 
pisania volkslisty. 

Przeżycia jego oraz następnych przesłu- 
chiwanych przed sądem świadków: Lina, Bi- 
gelmeyera i Pawłowskiego odzwierciedlają 
raz jeszcze ciężką sytuację więźniów, wyda- 
nych na łup samowoli £S-manów i kapów. 
Świadkowie ci podają cały szereg faktów, 
mocno obciążających oskarżonych Paulusa, 


| Pawłowskiego, Reitera 1 Brcidta. 


KONFERENCJA W INDIACH 


przy akompaniamencie rozruchów i demonstracji 


Londyn (obst. wh). W związku z konfe- 
rencją premierów dominiów brytyjskich, któ- 
ra dobiega już ku końcowi, donoszą, iż do 
londynu przybędzie wkrótce specjalna dele- 
gacja rzeczoznawców australijskich. 

Rzeczoznawcy wojskowi I naukowcy ma- 
ja przybyć do stolicy Imperium dla omówie- 
nia projektu utworzenia w Centralnej Australii 
ośrodka brytyjskiego przemysłu wojennego. 

Londyn (obsł. wł). Korespondent Reutera 


donosi z New-Delhi, iż Mahatma Ghandi u- 
dał się wczoraj do miejscowości Simla, gdzie 
ma się rozpocząć konferencja przedstawicieli 
Ligi Muzułmańskiej, partii Konkresu i człon- 
ków brytyjskiej misji ministerialnej. 

Korespondent Reutera donosi jednocześnie 
z Pendżabu, iż w prowincji tej wprowadzono 
godzinę policyjną na skutek zajść, które tam 
miały ostatnio miejsce. W wyniku starć i 
rozruchów kilkanaście osób zginęło. Jest wie- 
lu rannych. 


IDemonstracje faszystów 


w rocznicę rozsirzelania Mussoliniego 


MOSKWA (obsł. wł.). Z Rzymu do- 
noszą, iż rocznica stracenia Mussoli- 
niego przez partyzantów włoskich sta- 
ła się powodem wvpadów faszystow- 
skich w Rzymie i na prowincji. 

W trzech kościołach rzymskich od- 
prawiono mszę żałobną za duszę Mu- 
ssoliniego przy czym śpiewano hym- 
ny faszystowskie i chórem zanoszono 
modły o „zbawienie Włoch przez re- 
żim faszystowski”. 

W centrum Rzymu usiłowano kilka- 
krotnie urządzić demonstracje żałob- 
ne. 

We Florencji zawieszono w nocy na 


wieży Katedralnej czarną ilagę taszy- 
stowską z emblematem „fascio'”% 

Komentując te wydarzenia, dziennik 
włoski „Unita” pisze, iż faszyści wło- 
scy wybrali dogodny moment, aby za- 
pewnić obradujących obecnie w Pa- 
ryżu ministrów spraw zagranicznych, 
iż faszyzm włoski żyje! 

„Kiedyż ministrowie spraw zagra- 
nicznych zrozumieją, zapytuje kore- 
spondent Tassa, za którym podajemy 
powyższe wiadomości, że pokoju bro- 
ni się nie depeszami, lecz przez oczy- 
szczenie kraju z aiana i faszystow- 
skich?” 


me 
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Obrady paryskie 


LONDYN (obsł. wł.). Z Paryża dono- 
szą, iż na ostatnim posiedzeniu Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych po- 
wzięto uchwałę, wprowadzającą zmia 
ny do dotychczasowej procedury ob- 
rad. Postanowiono mianowicie odby- 
wać obok codziennych posiedzeń ofi- 
cjalnych również zebrania nieoficjal- 
ne. Uchwała ta podyktowana jest chę- 
cią uniknięcia atmosfery formalnej, 
która panuje na posiedzeniach oficjal 
nych, prowadzonych w obecności 
licznego sztabu doradców. 

Zebrania nieoficjalne odbywać się 
mają kolejno w notelach, zamieszka- 
łych przez poszczególnych ministrów, 
przy czym każdemu ministrowi towa- 
rzyszyć będzie tylko dwóch dorad- 
ców. 

Wczoraj zebranie nieoficjalne odby< 
ło się w hotelu, w ROTHA mieszka min, 
Byrnes. __ i 

Ministrowie spraw zagranicznych 
rozważali sprawę wysp, położonych 
wzdłuż wybrzeża dalmatyńskiego. O- 
siągnięto porozumienie co do losu tych 
wysp, które dotąd należały do Włoch. 
Obecnie zostały one włączone do Ju- 
gosławii, jednocześnie z wyspą Pela- 
gosa, położoną również na Adriatyku. 
Włochom zagwarantowano prawo że- 
glugi w tym rejonie oraz postanowio= 
no, iż wyspy te zostaną całkowicie 
zdemilitaryzowane. 

Do Paryża przybyła jugosłowiańska 
misja rządowa. Na czele misji stoją 
wice-premier Kardell oraz minister 
spraw zagranicznych Jugosławii — 
Simicz. 
ba e ie ar Ta TY ZET ONPTEEĄ 


Marcel Cachin w Belgradzie 


Moskwa (obsł. wł.). Według doniesienia z 
Belgradu przybył łam redaktor naczelny ga- 
zety paryskiej „Humanité“, organu francu- 
skiej partii komunistycznej, Marcel Cachin, 
Jednocześnie przybyli do Belgradu przedsta- 
wiciel Międzynarodowej Konfederacji Pracy 
(jeden z redaktorów „Humanite), jak również 
przedstawiciel Związku Francuskiej Młodzie- 
ży Komunistycznej. 

Marcel Cachin wziął udział w uroczysto” 
ściach, które odbyły się dnia 1 maja w Bel 
gradzie. 


Studenci na odhydowę 


Uchwałą Zarządu Bratni) Poriocy 
Stud. U. Ł. z dnia 26 kwiet br. Brat- 
nia Pomoc postanowiła zadeklarować 
na Pożyczkę Odbudowy Kraju sumę 
10.000 zł. oraz 1000 zł. na ode lite- 
racką dla Władysława iewskie= 


go, poety robotniczej Ło 


Jaroslaw Hasek Hasek 


FUJI Projgoty dob 


jaka SZWEJKA 


podczas wojny światowej 


(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski 


A pcheł ten pies nie ma? Lepiej go od 
rozu wykąpać i wyczesać. Jutro mam służbę, 
ale pojutrze pójdę z nim na spacer. 

Podczas gdy Szwejk kąpał Maxa, pułkow= 
nik, były jego właściciel, strasznie awanturo- 
wał się w domu i groził, że odda pod sąd 
polowy tego, kto mu psa ukradł, że go każe 
rozstrzelać powiesić, zamknąć w więzieniu 
na dwadzieścia lat i rozsiekać na kawałki. 

— Der Teufel soll den Kerl buserieren 
— krzyknął pułkownik aż okna brzęczały. — 
Mit solchen Meuchelmórden werden ich bald 
fertig. 

Nad Szwejkiem I nad Łukaszem unosiła się 
w powietrzu katastrofa. 


XIII, 
Katastrola. 
Pułkownik Fryderyk Kraus, mający 
też przydomek von Zillergut, jako pa- 
miątkę po jakiejś wiosczynie w Salz- 
burgu, którą przodkowie jego przepili 
jeszcze w osiemnastym wieku, był czci 
godnym bałwanem. Gdy coś opowia- 
dał, to wygłaszał zdania ogromnie po- 
zytywne, wypytując przy tym słucha- 
czy, czy aby zrozumieli najpierwot- 
niejsze wyrazy. 
— A więc okno, panowie. Wiecie, 
co to jest okno? Z = 


t 


— ilustracje wykonał J. M. Szancer) 


Albo na przykład; 

— Droga, która po obu stronach ma 
rowy, 1azywa się szosą. Tak, panowie. 
Wiecie, co to jest rów? Rów to wykop, 
nad którym pracuje sporo ludzi. Jest 
to zagłębienie. Tak. Robi się rydlami, 
Wiecie, co to jest rydel? 

Miał manię objaśniania wszystkie- 
go, a czynił to z takim zapałem, jak 
jaki wynalazca, opowiadający o swo- 
im dziele. 

— Książka, proszę panów, to pew- 
na ilość rozmaicie pociętych ćwiartek 
papieru różnego formatu, który jest za 
drukowany, ułożony w zeszyty i zle- 
piony. Tak. Wiecie, panowie, co to jest 
klej? Klejem się lepi. 

Był tak potwornie głupi, że oficerowie 
uciekali od -niego i omijali go z dala, 
aby nie musieli słuchać jego wykładu 
że chodnik oddzielony jest od je 
i że jest to podwyższony pas bru 
przed frontem domu. Zaś front domu, 
to ta część, którą widzimy z ulicy lub 
z chodnika. Tylnej części domu z cho- 
dnika zobaczyć nie można, o czym ła- 
two się przekonać, gdy się stanie na 
jezdni. 

Gotów. był demonstrować tę intere- 


sującą rzecz na poczekaniu, ale na 
szczęście przejechano go. Od tego 
czasu zgłupiał jeszcze bardziej. Zatrzy 
mywał oficerów i wdawał się z nimi w 
nieskończenie długie rozmowy o om- 
letach, słońcu, termometrach, pacz- 
kach, oknach i markach pocztowych. 

Było naprawdę dziwne, że ten idio- 
ta mógł był stosunkowo szybko awan- 
sować i że posiadał poparcie ludzi 
wpływowych, jak np. dowodzącego 
generała, który popierał go pomimo 
jego absolutnej niezdatności. 

Podczas manewrów dokazywał ze 
swoim pułkiem istnych cudów. Nigdy 
nie dotarł do jakiegoś celu na czas, 
prowadził żołnierzy kolumnami pod 
karabiny maszynowe, a kiedyś przed 
laty podczas manewrów cesarskich 
na południu Czech zdarzyło się, że ra- 
zem ze swoim pułkiem zginął, dostał 
się aż na Morawy i włóczył się z nim 
jeszcze parę dni po ukończonych ma- 
newrach, gdy żołnierze innych pułków 
już dawno siedzieli w koszarach. U- 
szło mu i to. ih 


e. 

Jego przyjacielskie stosunki z gene- 
rałem dowodzącym i z innymi, nie 
mniej idiotycznymi dygnitarzami woj- 
skowymi starej Austrii, przyniosły mu 
szereg odznaczeń i orderów. Czuł się 
ogremnie wyróżniony i uważał się za 
najlepszego żołnierza pod słońcem o- 
raz za teoretyka strategii i wszystkich 
nauk wojskowych. 


Podczas przeglądu pułku wdawał 
się w rozmowę z żołnierzami i pytał 
ich zawsze o to samo: 


— Dlaczego karabin, jakiego uży- 


< n I LLL i au | —————---—----->L CLK 


wa wojsko, nazywa się micher? $ 

W pułku przezywali z tej racji 
„Manlichertrottel". Był niezwykle mści 
wy, gubił podwładnych oficerów, jeśli 
mu się niepodobali, a gdy który z nich 
chciał się żenić, to władzom wyższym 
wydawał o nim opinię jak, najgorszą. 


'Brakło mu połowy lewego ucha, któ 
rq uciął mu w pojedynku jego przes 
ciwnik, wyzwany przez niego za pros 
ste stwierdzenie faktu, że Fryderyk 
Kraus von Zillergut jest skąjczonym 
bałwanem. 


Po rozbiorze jego przymiotów u- 
mysłowvch doszlibyśmy do wniosku, 
że przymioty te nie były wcale lepsze 
od tych, które wsławiły gburowatego 
Habsburga, Franciszku Józefa, jako 
notorycznego idiotę, 


Jego mowa miała te same akcenty, 
w jego głosie mieścił się taki sam za- 
sób naiwności. Podczas pewnego ban 
kietu w kasynie oficerskim, gdy roz- 
mawiano o Schillerze, pułkownik Kra- 
ue von Żillergut wyrwał się ni w pięć 
ni w dziewięć: 

a Widziałem wczoraj, moi pano+ 
wie, pług parowy, pędzony przez los 
komotywę, ale nie przez jedną, lecz 
przez dwie lokomotywy. Patrzę, dym, 
podchodzę bliżej, a to lokomotywa, a 
z drugiej strony druga. Powiedzcie, 
panowie, czy to nie śmieszne? Dwie 
lokomotywy, jakby nie dość było jed- 


nej. 


Przez chwilę milczał, a potem rzekłi 
£. d. m. 
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Wiech wiedzą przywódcy ESL: 


W Polsce legalnie dziaiać mogą 


tulko demokratyczne organizacje 


Przemówienie tow. Wiesława-Gomułki na Akademii Majowej w Warszawie 


3 : P tę je również ilości dosta- 
Towarzysze! łem przed Polską 1 przed całym narodem | pożyczka państwowa, przeznaczona na od- Zawiedliśmy sa oe w=prżż di wod 
Po raz pierwszy od lat sześciu nie grają| w dniu swego bojowego święta 1-majowe- |budowę kraju powinna zasilić skarb państwa wa ea BAA Z 

no świecie armaty w dniu bojowego święła| go. Dzięki jej ofiarnej pracy Polska dźwiga Pria 3 wrócą zł. say ragzyićih jk ska miała prawo liczyć. 

klasy robotniczej — w dniu l-go Maja. Poj się z ruin, nasze życie gospodarcze, na- Ad wskazuje, że suma ta zosta qg 

raz pierwszy obchodzimy 1 Maja w warun-| sza produkcja przemysłowa, nasze koleje F er, z 

ee > PS ia : a jednym tylko odcinku plan odbudowy d h naszego królu powinny wysunąć 
pa E aaun am dł. kraju został niebezpiecznie podważony, mia RE g PAF 


K i iejsce w pomo 
> „BEMA nowicie na odcinku aprowizacji. Świadczenia Polskę RZ ROWE 7 z px. Eis 
Rok temu w tym dniu l*majowym, w tym| Wbrew wszelkim krakaniom reakcji potra- | rzeczowe zostały ściągniąte tylko w wysoko- unrrowskiej. Tymczasem rzecz się 


dniu, „który od lat 57 jak pochodnia plong: filiimy zorganizować finanse państwowe, |śej 65 proc. nakreślonego planu. Przyczyniła wrotnie. , i 
ca oswieha masom pracującym: doga waliti iie dopuściliśmy do inflacji. się do tego. w niemałej mierze antykontyn-| Znajdvje się setki tys. ton  unrrowskiego 


do ich społecznego wyzwolenia rozgrywał Równoważymy budżet państwowy. Pierwsza | gentowa agitacja reakcji. (Dalszy ciąg na str. 4-ej). 
się na ulicach Berlina ostatni akt sześcioleł- 


Sa ; M x i mt n M a aa a a T an I a a n 
piej krwawej tragedii sprowadzonej na lu: | "szeeautseezcynimzwwwiazo AESA) EE asza 


kość przez faszyzm hitlerowski. Rok temu 
pod potężnymi uderzeniami bohaterskiej Ar- 
mii Czerwonej, pod ciosami sławnego Wol- 
sko Polskiego dogorywagł hitlerowski Berlin. 


Wraz z nim konały faszystowskie Niemcy, 


> m ra 
ściśnięte pancerną dłonią światowej demo- 7 
kracji. Historia tak zrządziła, że ostatnie r j LĄ 
stadium agonii hitleryzmu miało miejsce w 
dniu 1-go Maja. Ustrój hitlerowski, ta najbor- Fi 

dziej okrujna i wynaturzona forma ucisku 2 funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 


społecznego j narodowościowego przeżywgł Nadeszła do Łodzi wiadomość o tragicznej | częli „śledztwo” w jednym z mieszkań. strzałów. Już po drugim strzale Kałuża stra- 
swoje osłałnie godziny w dniu, który jest sym- | 


i męczeńskiej śmierci dwóch funkcjonariuszy Pylano więc Kałużę po co przyjechał do (cit przytomność, lecz obiałem go wodą przy 
Urzędu Bezpieczeńsiwa Publicznego w Piotr-| Mierzyna, kło pracuje w Urzędzie Bezpie- łomność odzyskał. To samo powiarzaio się 


© gi i h i jak i mia, ile jestlpo oddaniu każdego nowego strzału, Po pią- 
Kięska $wialowege faszyzmu kowskim. czeństwa i jaką funkcję wypełnia, ile jestjP 


F É. Pią Kałuża Stanisław i Zagórywicz Henryk, broni i t. p. Kałuża oświadczył, że nic nie|łym strzale Kałuża wpadł w głębokie om- 
kleską reakcji olskiej dwaj dzielni i ofiarni pracownicy U.B. w Pio-| wie, gdyż jest tylko gońcem w Urzędzie 
Cios śmiartelny zadany rok temu Niemcom  trkowie, młodzi i pełni zapału, jziewięłna: | Bezpieczefctwa i że nie ma dostępu do żad 
hitlerowskim zamknął kartą fl-ej wojny świa- słoletni chłopcy padli ofiarą  bestiajskiego nych tajemnic służbowych. Wówczas zbrod- 
towej, z której zrodziła się lllcia Rzeczpo- | mordu. ze strony NSZ-owców. Ze stanu zna-|niarze w nieludzki sposób znącali się nad 


Wkład krwi, jak. złożył naród polski w czes 
sie wojny oraz rozmiar zniszczeń gospo- 
I nasze porty tętnią coraz żywszym pul- 
sem życia. 


bolem wolności i sprawiedliwości spoiecznej. 


gò docucić. Wiedy ja odwiązdiem mu ręce 
| położyłem go na podłodze, 
W tym momencie dowiedzieliśmy się, że 


spoliła Polska. lezionych zwłok wynikało, że przed śmiercią | swoją ofiarą. nadjeżdża Bezpieczeństwo, Więc eea 
lesi ja byli oni ukrzyżowani. W rezultacie nałych- Jeden z aresztowanych zbrodniarzy Ry-|się do lasu, zostawiając Kalużę w miesz a 
Klęska WODANE iwiatowago "faszyzmu. by- | miast wdrożonego dochodżenia większość | szard Nurkowski tak oto opisuje tę 'nieludz- | niu, gdyż Longinus spodziewał się, żę A tak 
o Er 3 kiąską polityczną aia ER 0000 AA ką zbrodnię: „nie wierryliśmy mu i zacząliś- | zdechnie”. Cale badanie trwało oksło 2 Ł 
JJ b . 


i l oto z zeznań podłych morderców, móže- | my go bić kiliem, oraz kopać tak, że Kałoża r 
Jej nadzieje I przepowiednie odnośnie wyni- [my odtworzyć sobie przebieg ohydnej zbro- | kilka razy tracił przytomność, włenczas Lon- | alarm minął wróciłem wraz z „łluraganem 
ków lej wojny. światowej zostały sromomie dni. Oto szczegóły zamordowania Kałuży. ginus kazal mi przynieść wody i polewać go do opuszczonego mieszkania, w którym po- 
zawiedzione. Związek Radziecki, któremu re-| w dniu I kwietnia b. r. zosłał wydaleęc |w chwilach kiedy tracił przytomność. Pomi- |przednio w popłochu ucieczki pozosiawiliśmy 
akcja nie tylko życzyła i przepowiadała klę: | wany służbowo do miejscowości Mierzyn Sła |mo bicia Kałuża w dalszym ciągu nie chciał | wódkę. Kałuża leżał na łóżku i był opatrzo* 
skę, lecz użyła do łego celu wszystkich swo- nistaw Kołoża, W tym samym czasie znoido |nie mówić, twierdząc, że nic nie wie. ny przez właścicielkę mieszkania. Wraz z Hu 
ich sil — wyszedł z wojny, jako nojpołążniej | wati się w tej miejscowości „ludzie Jerzyka"| W pewnej chwili Huragan kazał mu wstać |raganem wynieśliśmy go do lasy. Po drodze 
sze mocarstwo świala, głównie przyczynił się w celu „rekwirowania wózdki'. Bandyłom vda|z krzesła, na którym siedział i postawił go | bredził więc biłiśmy go. w lesie „Huragan 
do kięski Niemec, stał się grabarzem hitle- lo się niąspodziewanie zaskoczyć Kałużę i|pod ścianą w pokoju w którym to śledztwo | wręczył mi pistolet i kazał mi Kałużę dobić. 
ryzmu. Ziemia polska została wyzwolona |rozbroić go. Zbitego i zmalłretowanego” od- | odbywało się. Nosiępnie ukrzyżował go, przy | la rozkaz wykonałem i wystrzeliłem EBY 
przez Armię Czerwoną, Armia lo, wspólnie prowadzili go bandyci NSZ-owscy do fol- | wiązując mu jedną rękę jego własnym pas- | skroń. W wyniku tego Kałuża życie zakoń- 
z Wojskiem Polskim przyniosła Niepodleg- warku w Kazimierzowie. Tam Kaluża został | kiem od spodni do haka, który był wbity w. czył.” R = 
łość Narodowi Polskiemu, oddany do dyspozycji „dowódcy kompanii" | ścianą. Drugą rękę wsadziliśmy mu między| Straszliwie okaleczone zwłoki Steiócwa 
Wbrew reakcji, wbrew jej planom | wyził-; Władysława Kuśmierczyka — pseudo „Łon- | drzwi szafy która również stała pod tą samą | Kaluży, znalezione w lesie pod Piotrkowem 
kom Polska odrodziła się, jako państwo de- ginus". 


pół godzin. Po upływie 1. | pół godziny, gdy 


z + : t nędore 

y ścianą i przycisnęliśmy mu ja: potwierdzają cyniczne zeznania morcercy. Po 
} A y ; > d : s TR TR EF znani inny ianych 
mokratyczne, Na gruzach, zgliszczach i pó-| Zbir ten wespół ze Stefanem Sobałą (ps | Następnie Longinus ujął pistolet i począł jtwierdzoją je zeznania YCH WYM w 

piołach spalonych miast i wsi władza pań-|,Jerzyk*), Rorposzczykiem Czesławem „ps. strzelać w roxzpostaria ręce Kałuży, Strzelał | zbrodniarzy, którzy w najblizszym czmsie $ 

i t z T ~ arak 

stwowa i rządy w kraju przeszły w ręce „Huragan*) i Murkowskim Ryszardem rozpe-|po woli z przerwami. Rozem oddał pięć |nq przed Sqdem Doraźnym. RER 

zjędnoczónego obozu demokracji polskiej. | "iwan wow nws weta ennb v ČA PANADA AINAN NEAYA SN EVADA ČAK UNAGAN 6 AAAA NY YYYY WŚ YAMO AAAA ANATAET 

Od chwili objęcia władzy zrobiliśmy wiel: $ > 
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ki krok naprzód w dziele odbudowy gospo- PICTWSZA dni estival robotniczedo A C R J 0 
darczej | przebudowy spolęczno = politycz- E m bdii zł E Jeż U ALA t $ adeis adtn 
nej. Bilans pracy narodu. a szczególnie klasy , 
robotniczej, bilans wysiłków Rządu aemokro- Pestiwal świetlic robotniczych rozpo-!wtsko. Szczególny zapał budzą pro-!7., Zajdel. Montaż daje widowni nie- 
tycznego najwymowniej ilustrują cyfry. |czqł sią 30 kwisinia. Juk na godzinę dukcje zespołu orklestrowzego świeili- jedną niespodzianką. Najpierw Huni 
Przemysł górniczy podniósł wydobycie wę- F zed rozpoczęciem lłumy zebrały sią ci elsktrowni. Orkisstra jest „duża, aktorów w roboczych strojach pe 
gla z 919 tys. ton w kwietniu ub, roku do przed wejściem do C. R, D. K. Przewa- składu, się z 16 osób. Prowadzi ją ka- |poprzez RW ca À pis Pale en 
3.771 tys. ton w marcu b: r. A ag miodzisż, | pelmiat 2 Jam MONO ;zospół gia poiem z WERÓWNE MEE R 
Wydobycie węglem w marcu przekroczyło! Wesoło tu i odświętnie, toczą się %% aN adq i zacięciem, które WROCE Scan +'PORZEBETOZY CA WY ES GR Wie 
o 597 tys, ton średniomiesięczne wydoby- rozmowy na témat obchodu pierwszo- obycie ze RSEN ę WA p Zz LE | POOR NY OKS? DUSEL WESOLY 
cie węgla w 1938 r. majowego, ostatnich rozqrywek spor- WERS gii nacz? waldi aiz o [SAWA e a 
Produkacja sit wzrołóz 1700 T miO YON wyskzcia pizygołówywanych Lo i óściach lokaliech ule irzaęd|, . widowisko ma charakier rew owy = 
: ARN Š piodukeji świetlicowych. Akiorów uroczystościach lokalnych, ule i przed 19 może jedyaa jego wada; ` wyitie 
bismiwuwei do. WANA b. r można rospoznać z łatwością pośród inikrofonem Pciskisgo Rxdiu Zaspół sią żę świellise powinny *wypraco* 
fiumu, sq podaleceni i rozgorączko- | wykonał w RS D.X. w'qzanke melodii rog swój w.tsuy styl dl t produkcji 
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Produkcja surówki podwyższyłe ma za ten 
sam okres z 8.295 ton do 62.129 ton, a żeloza; 
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zbliżony do tw$rczości ludowe! w naj- 
ogólntejszym znaczeniu tago sie wa. 
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dlenie, tak, że w żaden sposób nie mogłem ` 


Atii ; ; ; serca i ikowskc oboinicd, 
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(Dokończenie ze str. 3-ej). 
zboża dla Niemców, lecz nie znajduje się dla 


Polski, Dla Włoch można było przezna- 
czyć i wysyłać po 240 tys. ton miesięcznie, 
a na wysyłkę dla Polski nie starczało nawet 
dziesiatej części tej ilości. Dla kilkumilionowej 
Grecji można było już dostarczyć około 
pół miliona ton zboża, a dla 23 milionowe- 
go narodu polskiego dostarczono za cały 
czas zaledwie około 70 tysięcy ton zboża 
i mąki. Lecz w Grecji trzeba było zaaprowi- 
dować wybory, Włochy również znajdują się 
w przede dniu wyborów — a w Polsce naj- 
lepiej wygłodzić wyborców. Będą lepszym 
materiałem dla propogandy reakcyjnej. 
Pewni politycy na Zachodzie, którzy mają 
widocznie wpływ na politykę pomocy unr- 
rowskiej, nie podeszli do zagadnienia pomocy 
dla Polski z punktu widzenia naszych nie- 
zbędnych potrzeb, lecz ustosunkowali się do 
tej pomocy pod katem swego nieprzyjaz- 
nego nastawienia do demokracji polskiej: 


Widocznie takie są ich zasady demokratycz*! 


ne. Naród polski, który w czasie wojny sły- 
szał tyle słów uznania od swoich zachodnich 
sprzymierzeńców, przypomina sobie stare 
przysłowie, że „prawdziwych przyjaciół po- 
znaje się w biedzie", 


Nowy ustrój społeczny 
nowy aparat państwowy 


W ciągu ostatniego roku wyrósł i okrzepł 
nasz aparat państwowy. Stoi on dzisiaj nie- 
pomiernie wyżej, aniżeli w pierwszych mie- 
siącach Niepodległości. Osiągnięcia na tym 
odcinku mają kolosalne znaczenie, tak ze 
strony administracyjno-gospodarczej jak i po- 
litycznej. Każdym krajem rządzi bowiem nie 
tylko, względnie nie tyle rząd ile aparat pań- 
stwowy. Olbrzymia większość społeczeństwa 
nie słyka się bezpośrednio z członkami rza- 
du, lecz każdy obywatel ma do czynienia 
z aparatem państwowym. Rewolucja jaka do- 
konała się w Polsce wyraża się m. inn. i w 
tym, że aparot państwowy w podstawowych 
ogniwach zmieniony został prawie całkowi- 
cie od góry do dołu, NOWYM PAŃSTWEM, 
O NOWYM USTROJU SPOŁECZNYM NIE 
MOŻNA BOWIEM RZĄDZIĆ ZA POMOCĄ 
STAREGO APARATU PAŃSTWOWEGO. W 
Anglii np doszedł do władzy rząd laburzy- 
iłów, lecz aparat państwowy pozostał stary, 
en sam, który zbudowali konserwatyści an- 
jielscy. Mimo zmiany rządu, mimo nawet re- 
form płzeprowadzanych przez labourzystów, 
zasadniczy układ  społeczno-polityczny, na 
straży którego stoi aparat państwowy, pozo- 
stał nie zmieniony. 


POŁSKI KOMITET WYZWOLENIA NARO- 
DOWEGO, który objął władzę w wyzwolonej 
Polsce nie mógł powołać do aparatu państ- 
wowego starych wojewodów, starostów, ko- 
misarzy policji „tp. gdyż przy Takim qparacie 
nie mógłby istnieć, nie mógłby przEprowa- 
dzać przy jego pomocy żadnych swoich za- 
rządzeń, Musiał na te stanowiska mianować 
nowych ludzi mimo, że olbrzymia większość 
z nich nigdy poprzednio funkcyj podobnych 
nie sprawowała. 

Największą slabością Polski demokratycz- 
nej w pierwszych tygodniach i miesiącach 
jej istnienia była słabość nowego aparatu 
pańswowego, słabość wynikająca z braku 
doświadczenia. Słabość ta jeszcze i dzisiaj 
nie została całkowicie przezwyciężona. Lecz 
młody aparat państwa demokratycznego po- 
siada już za sobą najtrudniejszy okres swego 
dojrzewania. Chłop, czy robotnik, będąc dzi- 


siaj starostą, nauczył się już sztuki admini- | 


strowonia powiatem, chociaż wczoraj, gdy 
obejmował to stanowisko nie miał nieraz po- 
jecia o tej pracy. Komendant posterunku mi- 
licyjnego, czy zwykły milicjant poznał już w 
swojej masie obowiązki stróża spokoju pub- 
licznego, potrafił już bez zarzutu kierować 
swoją placówką. Wczorajszy robotnik, dzi- 
siejszy dyrektor fabryki państwowej nauczył 
się już kierować przedsiebiorstwem. Można 


by wielokrotnie mnożyć tego rodzaju przy- 
kłady. 


Ten postęp olbrzymi w dziedzinie u- 
sprawnienia pracy młodego aparatu pań- 
słwowego stanowi jedno z najbardziej 
powożnych ogniw siły Polski demokra- 
tycznej, 

Jakże naiwni są nieraz ci, którzy uważają, 
że można zmienić ustrój li tylko przez zmia- 
nę rządu. Rzącl *jest częścią składową, na- 
czelną komórką kierowniczą całego aparatu 
państwowego. Reakcja, która pragnie wyr- 
wać władzę z rąk demokracji i przywrócić 


= system społeczny musiałaby dla osiąg- 
nięcia tego celu obalić nie tylko rząd, lecz 
również usunąć i zniszczyć cały aparat pań- 
stwowy, stanowiący o treści państwa demo- 


Zrobiliśmy również wielki krok naprzód 
w akcji osiedleńczej na Ziemiach Odzyska- 
nych i w pracy nad ich zagospodarowaniem. 
W najcięższych i najtrudniejszych warunkach 
przesiedliliśmy na Ziemie Odzyskane około 
3 miliony Polaków. Tempo uruchomiania zruj- 
nowanego przemysłu i wzrost produkcji prze- 
mysłowej na Ziemiach Odzyskanych postępu- 
ja szybko naprzód. Tak np. prawie całkowi*” 
cie zrujnowana fabryka wagonów we Wroc- 
ławiu została odbudowana. Już kursują po 
liniach kolejowych pierwsze setki węglarek 
wyprodukowanych rękami polskich robotni- 
ków. Do końca roku bieżącego Państwowa 
Fabryka Wagonów we Wrocławiu zasili ko- 
lejowy tabor tysiącami nowych wagonów. 
Zmobilizowaliśmy wszystkie siły 1 resursy dla 
przeprowadzenia akcji siewnej na Ziemiach 

dzyskanych. Podjęliśmy zdecydowaną wal- 
kę z elementami złodziejskimi. Tak zw. „sza- 
ber“ został wybiłnie mniejszony na skutek 
działalności Komisyj Specjalnych, oraz akcji 


organów milicyjnych. 
Najdonioślejszym jednak aktem, jaki na- 


stąpił po przeprowadzeniu 


Osiągnięcia w dziedzinie odbudowy kraju 
i życia gospodarczego są jednak o wiele 
jeszcze za małe, aby mogły zaleczyć te ra- 
ny, które odniaśliimy w wojnie. A przecież 
przedwojenny poziom naszej narodowej pro- 
dukcji nie może być dia nas ideałem. Polska 
przedwrześniowa rządzona przez 20 lat 
przez tych, którzy dzisiaj znajłłdją się w opo- 
zycji do rządu demokratycnego i przez tych, 
co dzisiaj kulą bratobójczą i aktem dywersji, 
czy sabołarzem próbują złamać demokrację 
polską — w rozwoju gospodarczym daleko 
pozostała w tyle w porównaniu z mnymi na- 
rodami. Gdy inne narody kroczyły wielkimi 
krokami naprzód — my deptalismy na miej- 
scu. To co wyprodukowaliśmy, tośmy bądź 
sami zjadali, bądź zabierał nam i wywoził 
do siebie kapitał zagrantczny. 


Pieci 


kratycznego. Mordy, jakich dokonywują zbi- 
ry reakcyjne na różnych funkcjonarjuszach 
aparatu państwowego, najlepiej o tym świad- 
czą, 


Akcja osiedleńcza 


reformy rolnej był dekret o unarodowie- 
niu przemysłu i banków. 


Wielkie i średnie zakłady przemysłowe 
raz na zawsze przeszły na własność narodu 
tak jak ziemia obsżarnicza przeszła raz na 
zawsze na własność chłopów. Kapiłał zagra- 
niczny nie będzie już więcej ciągnął zawrot- 
nych zysków z pracy polskiego przemysłu i 
polskiego robotnika. Przywróciliśmy Polsce 
pełną suwerenność, ograniczoną w przeszło- 
ści przez obcy kapitał. 


Ten bilans osiągnięć można by mnożyć 
wieloma innymi faktami czy to z dziedziny 
szkolnictwa i oświggity, czy ustawodawstwa 
socjalnego, czy jakiejkolwiek innej. Wszędzie 
osiągnięto duży postęp, wszędzie ma miejsce 
rozwój. Wbrew wszelkim przeszkodom, miyno 
trudności piętrzących sig na każdym kroku 
obóz demokracji pblskiej na czele z klasą 
robotniczą prowadził Polskę zwycięsko po 
drodze wytkniętej przez Manifest Lipcowy i 
konsekwentnie realizował zasady w nim wy- 
tyczone. 


Tak było w Polsce przedwrześniowej 


W sferach rządzących narodem panowa- 
ła beztroska i pasożytniczy duch magnaterii 
i szlachełczyzny, pijącej i popuszczającej pa- 
sa. Gdy inne narody mierzyły wielkość i si- 
łę ilościową wyprodukowanej stail, czy ener- 
gii elektrycznej — nasi panowie importowali 
światu ilością wypitego szampana, lub wiel- 
kością sumy przegranej w ruletkę. Kiedy pod 
naszym bokiem narody Zw. Radżieckiego w 
gigantycznym zbiorowym wysiłku pracy lik- 
witłowały swoje opóźnienie gospodarcze, do- 
ganiały i prześtitgały w produkcji wysoko 
uprzemysłowłone państwa zachodnie, kiedy 
budowały potęgę przemysłową i' moralną 
swego państwa socjalistycznego — ło ci, 
którzy wówczas rządzili Polską, wraz ze 
swymi naukowcami, intelektualistami, razem z 
widlóma działaczami i przywódcami, razem 


rzemówienia tow. Wieslawa 


z całym ogłupiałym mieszczaństwem, bezkry+ 
tycznie wykpiwali, szydzili i szkalowali to bo- 
haterstwo pracy, ten wielki wyczyn budow- 
niczy narodów radzieckich. A przecież 


dzięki tej pracy, dzięki potędze przemy- 
słowej Zw. Radzieckiego narody te w woj- 
nie hiłleryzmem ocaliły swoją wolność 
i niepodległość, ocaliły wolność i niepod- 
ległość innych narodów świata. 

Gdy prasa i literatura Zw. Radzieckiego 


z 


kształłowała umysł 1 psychikę swego spote- 
czeństwa przez DNIEPROSTROJE i URALMA- 
SZY, gdy każde dziecko w Zw. Radzieckim 
znało imię górnika-rekordzisty STACHANO- 
WA — to nasza prasa i literatura wychowy* 
wała młodzież na „bohaterach“ Mniszkówny 
i tłumaczonych ze wszystkich języków świata 
romansidłach. Imię  kryminalistki Gorgono- 
wej rozniesione zostało do najbardziej za: 
padłych kątów kraju. Społeczeństwo polskie 
karmione było kryminalna sensacją, erotyką 
i antysemickim jadem. Wiele nieszczęść Pol- 
ski znajduje swe źródło i w tym naszym za- 
cofaniu gospodarczym i kulturalnym. Nie 
rozwijano, nie hodowano w Narodzie kon- 
struktywnego duchu, lecz go zabijano. Szla- 
checki, wybujały indywidualizm panował nad 
pojęciem zbiorowego dobra. Interes rządzą- 
cej warstwy zajmował pierwsze miejsce przed 
ifteresem Narodu i Państwa. Wykoślawiony 
i chorobliwy pseudo-romantyzm inteligencji 
i młodzieży wypaczał zdrowy patriotyzm. 
Organizm narodu toczony był przez różne 
bakcyle, które nie pozwalały mu się rozwi- 
jać normalnie i prawidłowo... BIrehtr i bloga 
sanocyfiro-reakcyjna pokrywały naszą  sła- 
bość, nasze zacofanie, naszą ciemnotę. Miej- 
sce zaś, jakie zajęliśmy ma mapie narodów 
Europy, wymagało od nas gospodarczego 
i kulturalnego wyścigu z sąsiadami, a nie za- 
cofania, Miejsce to żądało od nas zdrowego 


Z Z Z Z Z NĄ W W Z 


realizmu politycznego i politycznej daleko- 
wzroczności, których to ctch brak było i ów- 
czesnym rżądom sanacyjnym Polski i przy- 


'wódcom ówczesnej opozycji. 
Ślepi byli wówczas ludzie, którzy w swych 
dłoniach dzierżyli ster państwowy Polski, 
Ślepymi i tępym większość z nich pozo* 
stała po dzień dżisiejszy. 


(Dalszy ciąg w numerze jutrzejszym). 


TRZE || || AREZZO | ||| KOZY ||| | KORKA ||| KRW | ||| OWOC ||) R N ||| | ES | || GZK (ryza ||| www ||| ooo |||] ZZ |) S i wn ||| two |! uzo py W |) |WWW ||| OW | (| ZORY |) 


eini pian prac naukowy 


Wywiad z Prezydentem AKafEmii Raik ZSRR prof. Wawiłowem 


W toku rozmowy, którą odbył przedstawi- 
ciel Agencji Tass, z prezydentem Akademii 
Nauk ZSRR, prof, Wawiłowem, ten ostatni 
uwypuklił pewne punkty pięcioletniego pła- 
mu prac centralnej naukowej instytucji ra- 
dzieckiej, której jest kierownikiem. 

Pięcioletni plan rozwoju gospodarki naro- 
dowej ZSRR, uchwalony przez Radę Najwyż- 
szą ZSRR, postawił przed nauką radziecką 
wiele poważnych i odpowiedziałnych zadań. 
Zadania otwierają szerokie horyzonty 
przed nauką i technika, których powołaniem 
jest: przyczynić się do postepu w dziedzinie 
produkcji i transportu, znałeźć nowe źródła 
surowców, dać nowe stopy metali, nowe 0- 
dzaje paliwa, udeskonalone yy aparatury 
i instalacji. Wytyczng dla pięcioletniego pla- 
nu prac badawczych, który opracowały in- 
st$tucje podlegające Akademii Nauk ZSRR, 
były słowa generalissimusa Stalina wypo- 
wiedziane mowie, wygłoszonej dnia 9 lu- 
tego 1945 na zebraniu przedwyborczym w 
Moskwie. Wtedy to generalissimus Stalin po- 
stawił przed uczonymi radzieckimi pociąga- 
jace zadanie — nie tylko dorównać pozio- 
mowi nauki za granicą, lecz postarać się 
wyprzedzić ja. 

Naukowa pieciolatka radziecka obejmuje 
wszystkie dziedziny wiedzy ludzkiej, a więc: 
naukę o przyrodzie, człowieku 1 społeczeń- 
stwie. Szczególna uwagę poświęcono w pla- 
nie pracom zakfesu fizyki I chemii obok 
nauk technicznych. 

Wiedza fizyków, która odegrała tak znacz- 
na.rolę w czasie ostatniej wojny, niewatpli- 
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| wie zachowa na długo swoje dominujące 


Wé 
bie obecnie fizycy radzi 


znaczenie. ród zadań, które postawili so- 
eccy, prof. Wdwiiłow 
wymienia obserwacje nad zachowaniem się 
substanoji przy temperaturze bliskiej abso- 
lutnemu zeru i wiele innych poważnych za- 
gadnień naukowych. 


Przechodząc do prac w dziedzinie chemi, 


prof. WAWIÓW wyfiisiia jako podstiwowe 
zagdðħienie w tej dziedzinie — rozbudowa- 
nie;teorii zwigzków chemicznych, budowy po- 
fączeń chemicznych i przemión chemicznyth. 

Znawcy zagadnień geologiczno-geogra- 
ficznych zamierzają skoncentrować swą u- 
wagę na problemóch związkowych z geolo- 
giq i geografią Pacyfiku. W badaniach geo- 
logicznych znaj erokie zastosowanie naj- 
mowsze metody giofizyCzne, sejsmiczne, elok- 
tryczne, magnetyczne i t. d. 

W dziedzinie biologii będą kontynuowane 
prace, które stawiaja sobie za cel rozbudo- 
wa poglądów rosyjskich biologów - ewo- 
lucjonistów. Planujągsie przeprowadzić bada- 
nia w dziedzinłe Brała oraz fizy-znych i che- 
micznych potstaw procesów życiowych. 
Szczególną wagę poświęci się zagadnieniu 
genetyki i dziedziczności oraz skomplikowa- 
nemu problemowi niepodzielności żywego or- 
ganizmu. 

Fizjologom przypadnie w dalszym ciagu w 
udziale badanie wyższego systemu nerwowe- 
go człowiska i zwierzat. 

Wielki program prac stoi przed badacza- 
mi wszystkich dziedzin techniki. W nowym 
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Pięcioleciu przemysł i transport stawiają im 
szczególnie skomplikowane postulaty — ich 
etekiywnej poófhocy oczekija przemysł metad- 
lurgiczny, wegłowy, budowy maszyn i t. d, 
W dużej skdli bedq wznowióńie Badania pod- 
ziemnej+gazyfikicji węgla, w dźłedźinie slek- 
trotechriiki, w szczególnOścisw dziedzinie na- 
pędu elektrycznego. Ptan piGciofetni poświę- 
ca wiele uwagi technice oświetlenia gma- 
chów publicznych, ulic i mieszkań. 

Na zakończenie trzeba wspomnieć o pla- 
nowanych przez poszczególne instytucje Aka- 
demii Nauk ZSRR licznych ekspedycjach nau- 
kowych. Na rok 1946 przewiduje się wysła- 
nie ponad 60 ekspedycji, których między 
innymi wymienić trzeba ekspedycje na Uray, 
Północny Kaukaz, do Azerbejdżanu, Azji Środ 
kowej, Wschodniej Syberii i na Daleki 
Wschód. 

W poczuciu wielkiego znaczenia, jakie vwy- 
niki prac naukowych moga odegrać w roz- 
woju i odbudowie gospodarki narodo 


z 


wej 

ZSRR, uczeni radzieccy z zapałem i entuzjaz- 
mem przystępują do realizacji planu, nakre- 
ślonego przez nich i zatwierdzonego przez 


Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 
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PRZYKŁADNA KARA 

Sąd Okręgowy w Płocku na sesji wyjaz- 
dowej w Płońsku skazał Wacława Jóźwiaka 
aa gminy Skarbiewo, na trzy lata i 8 
wm p więzienia, 3 za to, że w roku ubieg- 
z prze SARA mu do dyspozycji ge- 
Wrojowych. +6 Wizacyjnych zapasów 
zBofuworke rza Znaczonej na  notrzeby 

miejscowej ludności 
pewną część 


mąki i otrąb sprzedał 
przez co działał na szkodę 
interesu publicznego. 
MANIFESTACYJNY POGRZEB MILICJANTÓW 
BYDGOSKICH 
W Bydgoszczy odbył się maniłestacyjny 


pogrzeb trzech milicjantów, którzy padli ofia- 
rą zbrodniarzy NSZ. W pogrzebie zamordo- 
(wanych bestialsko milicjantów wzięły udział 
olbrzymie tłumy spoieczeńśtwa z młodzieżą 
ZWM, OM, TUR i harcerstwem na czoło, 


DZIECI POLSKIE W SZWAJCARII 
Do Genewy przybyło z Francji 400 polskich 
dzieci robotniczych na 3-miesięczny pobyt 
wypoczynkowy. Dzieci przyjęte przez Szwał/- 
carski Czerwony Krzyż rozmieszczono u ro- 
dzin szwajcarskich. Oczekiwany jest drugi 


transport dzieci polskich z kraju, 
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W tej chwili olbrzym zcicha westchnął. Nieba!l. On west- 
chnął?... Sekretarz nie wierzy własnym uszom. Obchodzi pana 
z boku i na jego twarzy widzi nieomylne znaki wzruszenia... 
Czyżby go wzruszył cynamon?... 

— Achl.. = o mało nie krzyknął biograf, zobaczywszy 
w głębi sklepu małą choinke, obwieszoną kilku piernikami. — 
Jego tak rozmarzył widok choinki ubogich... Cóż to za poetycz- 
na dusza!.. Byle tylko nie wymyślił nowego podatku na ubogie 
dzieci! 

Nareszcie olbrzym odszedł od sklepu, z takim ruchem, jakby 
mu było trudno oderwać się od — choinki. 

— Teraz już wrócimy do domu — pomyślał sekretarz, ciesząc 
się w duchu, że do biografii przybywa jeden z najbardziej intere- 
sujących rozdziałów. — On rozmarzył się wobec choinkil.. Czy 
nie piękny temat?... Wspomnienia z lat dziecinnych unvszące się 
nad krwawym szlakiem od Saarbrücken do Paryża... Nie ma wy- 
dawcy, który by tego rozdziału nie kupił na wagę stumarkowyc 
banknotów!... 

Sekretarz, przywykły do trafnego odgadywania publicznych 
i prywatnych projektów pana, miał już cały pomysł w głowie; 
oto On, zmęczony nocną pracą, wyszedł około południa na spa- 
cer. Był nieco zdenerwowany, 'a więc przystępniejszy dla ludz- 
kich uczuć. Widok przedświatecznego ruchu usposobił go jeszcze 
lepiej, a choinka — rozmarzyła do reszty. | 

— Jestem pewny — myślał sekretarz — że ta choinka stanie 
się źródłem mnóstwa nowych projektów dla klas pracujących, 
a może i... gratyfikacyj?... Oj, ci wietcy ludzie... — szepnął sekre- 
tarz. 

Ani wiedzą, jak łatwo przychodzi odqadywać ich zamiary 
tym, którzy dokładniej zbadali mechanizm geniuszu!... 

W tym miejscu sekretarz nie mógł powstrzymać sie od zło- 
żenia hołdu swojej przenikliwości. Jednocześnie obrzucił okiem 
Berlin i spostrzegł, że mu się jego pan znowu może wymknać: 
wprawdzie tylko o kilka kroków, gdyż od swego sekretarza i bio- 
grafa człowiek dalej uciec nie może. 

Tym razem wojskowy stał przed straganem z zabawkami, 
gdzie chudy i zmarzły kupiec gromadce ciekawych zachwalał 
swoje towary. 

— Oto jest pociqg kolei żelaznej, który sam jeździ — cztery 
markil... Oto jest słoń, który sam chodzi i ryczy — dwie marki!... 
Nakręca się ogonem... Oto jest pajac za dwadzieścia feniqów!... 

Kolej i słonia mogli widzieć tylko ludzie dorośli, bo zabawki 
te biegały po stole. Ale pajac wisiał w górze. Miał odzienie, zło- 
żone z płatów niebieskich, ponsowych i żółtych, śpiczastą czapkę, 
a w ręku dwie blachy. Gdy kramarz pociągnął za sznurek, pajac 
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rozrzucał nogi, uderzał w blachy, przewracał oczyma i pokazywa 
język. 

— Ach! taki on śliczny! — odezwał się w tej chwili dziecięcy 
głosik. 

Wojskowy spojrzał w tę stronę i zobaczył jasnowłosego 
chłopczyka, który, zadarłszy głowę i złożywszy ręce, patrzał na 
pajaca, jak na cud. Ile zaś razy pajac mocniej wyrzucił nogą, albo 
lepiej wysadził język, chłopiec śmiał się na cały głos, uderzał 
w ręce i wołał: 

— Ach! Boże! Boże! jaki on śliczny!... 

* Radość dziecka była tak wielka i szczera, że udzieliła się 
całej gromadce widzów. Nawet wojskowy olbrzym uśmiechnął 
się pod wąsem i wydobył z kieszeni sakiewkę. 

— Kupi chłopcu pajaca!... — pomyślał sekietarz w bobrach, 
nie mogąc w dalszym ciągu powstrzymać się od kilku słów 
uznania dla swoich niepospolitych zdolności, które pozwalały 
mu odqadywać naidrobnieisze zamiary sfinksa XIX wieku. 

W tej samej jednak chwili twarz wojskowego zachmurzyła 
się znowu. Prędko schował sakiewkę do kieszeni i odszedł od 
kramu. 

Pajac tymczasem wciąż skakał i wywracał oczy, mały chło- 
piec śmiał się, a sekretarz myślał: 

— Chciał kupić molcowi pajaca na choinkę, ale snostrzegł, 
że go poznali, i dał pokój... Oj! ta popularność!... Ja jednak — ciq- 
gnął w duchu sekretarz — mam prawo napisać, że pajaca kupił 
i darował dziecku ze słowami: „Masz, mój mały, to dają ci Niem- 
cy na gwiazdkę!..” Ale ogioszę to dopiero po śmierci... 

W pół godziny później wojskowy pan i jego sekretarz byli 
już w gabinecie... Sekretarz stał przy biurku, a wojskowy sie- 
diał w wysokim fotelu i palił fajkę. 

Była to chwila, w której biografom wolno zadawać niedys- 
kretne pytania. Sekretarz skorzystał z niej i rzekł: 

— Dzień dzisiejszy będzie dla mnie pamietny. Dawno już 
nie widziałem waszej książęcej mości w takim świątecznym na- 
stroju ducha. $ 

— Tak! — odparł powoli wojskowy. — Ten spacer przypom- 
niał mi o kilku sprewach. Zaczynam już spotykać emigrantów do 
Ameryki nie tylko w raportach, lecz —*i na ulicach... 

„Gadaj innym o emigrantach! — pomyślał sekretarz. — Prze- 
de mną nie ukryjesz swych uczuć!”... 

A potem dodał głośno: 

— Jestem pewny, że widok tej choinki obudził w ksieciu ja- 
kieś miłe wspomnienia z lat dziecinnych... 

Ksiażę podniósł qłowę. 

— Jakiej choinki?... 
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— Te]... w sklepie kolonialnym — odpar} domyślny biograf, 
dyskretnie patrząc w ziemię. 

Książę puścił ogromny kłąb dymu i niespokojnie poruszył się 
w fotelu. i 

— Ach, tak!... — westchnał — Ten sklep i nasi emigranci, 
wyjeżdżający z domu na Boże Narodzenie ło ciekawa ilustracja 
niemieckich stosunków Każdy taki sklep jest kasq. w której Ho- 
landia pobiera od nas haracz... Śmeszza histona, żeby Niemcy 
nie mogły mieć u siebie nawet laski cynamonu, na której nie po- 
łożyłaby pieczęci Anglia albo Holandia... Hutandtal Mniejsza od 
Brandenburgii, a jednak podoba się jej mieć kolonie prawie 
cztery razy rozleglejsze od całych Niemiecl.. No — i posiada je, 
a my pewnego poranku musielibyśmy pić na śniadanie cykorię 
zamiast kawy, gdyby tak się podobało Holandii... 

„Więc nie choinka go wzruszyła, tylko... holenderskie kolo- 
nie?” — pomyślał markotny sekretarz. 

Wzburzony olbrzym pociągnął kiika razy dym z giętkiego cy- 
bucha; powoli jednak nabrzmiałe na czole żyły pobladły mu, 
i uspokoił się. 

— Uważałem — rzekł sekrełarz — że księciu podobał się 
ten mały chłopiec przed pajacem?... 

— A, tak, to był tęgo zbudowany malec, odparł książę 
z uśmiechem znawcy mięsa dla armat. 

— Zdawało mi się nawet, że książę miał zamiar ofiarować 
mu pajaca? 

— No, alem przecież tego nie zrobił — odpowiedział olbrzym. 

— Czy książę sądzi, że świąteczne podarunki nie są stosow- 
ne dla niemieckich dzieci? 

— Przeciwnie... Zresztą dałem mu najlep 
mógł dostać. 

Sekretarz spojrzał ciekawie. 

— Dałem mu — niezaspokojone praanienie — odparł ksią- 
żę, a połem dodał: — Im więcej będzie takich pragnień, tym dla 
nas lepiej! 

— Przed jedenastu laty jednak, w Wersalu, byłeś książę ła- 
skawszy dla małej Francuski, która dosłała od was lalkę? 


szy podarunek, jaki 


— Bo widzisz, im więcej — tam będzle zaspokojonych 
pragnień, tym znowu dla nas lepisji 

To powiedziawszy, książę odwrócił stę i utopił wzrok w wi- 
szącej mapie kolonii holenderskich. Sekretarz posmułniał, może 
słusznie domyślając się, że w tym kraju, gdzie mały chłopiec na- 
próżno teskni do pajaca, a wielki kanclerz do holenderskich ko- 
lonii, sektetarze, zamiast gratyfikacji, mogą otrzymać podaru- 
nek — z niezaspokojonych pragnień... i 
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Na ten widok cywilny w bobrach poczył jeszcze piekniej 
uśmiechać się, kiwać głową i strzyc uszami, jakby cieszył się 
z ich domyślności i choiał powiedzieć; 

— Tak, to on... a to ja, 

Ale staruszkowie w zajęczych kołnierzach nie spostrzegli 
tych przyjacielskich sygnałów. Ich oczy były przykute do wspa- 
niałej figury wojskowego. Gdy zaś znikł na rogu ulicy, przypa- 
trywali się ze czcią kamieniom, których dotykały jego olbrzymie 
stopy. 

Na zakręcie chodnika człowiek w bobrach jeszcze raz od- 
wrócił się do staruszków i z wielką życzliwością kiwnął im 
głową, niby potwierdzając: 

— Tak, to jal.. 

Wojskowy wlókł się ciężko, fak człowiek, który na swoich 
niezmiernie szerokich barkach dźwiga losy czterdziestu pięciu 
milionów. Lecz, choć oddychał z trudrwścią, zmęczony długim 
spacerem, mimo to, zdawało się, że gdy zechce, jego płaszcz 
zamieni się w olbrzymie skrzydła, które porwą go i uniosą tam, 
skad narody wygladają jak mrowiska. 

Na .tej ulicy panował ruch większy. Było dużo sklepów i tłu- 
my przechodniów. Wojskowy ochnęł się i wypuwe omy. kióre do- 
tychczas patrzyły niewiadomo gdzie, skierował na ruch uliczny 
Jednym spojrzeniem ogarnqł tysiace ludai. Tu spostsagqł gromadą 
kobiet, targujących się z przekupką o tłustą qęć; tam — kilku 
robotników fabrycznych, bladych, ucsernionych i spacerujęcych, 
jak żołnierze, Widsiał żonę, która napróżno wyciągała mąża 
z szyakowmi a dom — kiim cz, | 5 GRŻY E Widlak aw! rod- 
kiem ulicy. Kfoś w tej gromadsie płakał, reszła zaś mówia mig- 
dzy sobą, że trzeba iść prędko, bo spóźniąq sią na pociąg do Ham- 
burga, i okręt bez nich pojedzie do Ameryki. 

Olbrzym zmarszczył krzaczasie brwi i odwrócił sie w inng 
stronę. Wnet przecie kamienna twarz jego rozjaśniła sią, zobaczył 
bowiem trsesh bardzo mełrrch ciósoców, » wiźrych iadsa miei w1- 
łasz, drugi dziecinny karabin, a trzeci tornister i oaoierewa nikiel. 
haubę. Błysnąła mu niewyrałma myśl że choć kilku desnerałów 
wyjedzie do Ameryki, jednakże na ich miejsce z tych oto dałeci 
wyrosną nowi zdobywcy. 

Nagie cywilny w kalsrach skoęewy! naprzód z iasa gwałiew- 
nością, że zadhwiał mu się cylindar. Zdarzyła sią rzesz niosły- 
chana. On, sekretarz, powiernik i biograf wisikiego ostowieka, 
nie spostrzegł, że jego pan zatrzymał się na ulicy... 

Stanął, stał i patrzał, — a sekretarz nie mógł nawet odgad- 
nąć, na co patrzy? Jest tu wprawdzie sklepik z koloalalnymi to- 
warami, ale czyliż On nie zna cynmasnu, musskstałowaj gati, 
a choćby i kokosowch orzechów?... Na cóż więc patrzy?... 
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GŁOS ROBOTNICZY 


KINA 


| uPOLONIA” Piotrkowska Nr. 87) 
„GRZESZNICY BEZ WINY”. 


„TĘCZA”" (ul. Plotrkowska 108) 
Film produkcji amerykańskiej 
nuDR. KILLDARE"”, 


„a WISŁA” (Przejazd 1) 
„SREBRNA FLOTA" 


„BAŁTYK (Narutowicza 20) 


„SKŁAMAŁAM” dodatek „Odrą do 
Bałtyku” 

„GDYNIA", (Przejazd 2) 
„BLAGIER" 


„STYLOWY” (Kilińskiego 123) 
„PRAWO PROFESORA LINDSEYĄA" 
„WŁÓRNIARZ” (Zawadzka 16) 
„DZIECI KAPITANA GRANTA" 
„HEL” (Legionóv. 2) 
„BLAGIER" 
„ROBOTNIE” (ul. Kilińskiego 178) 
„TRZECH PRZYJACIÓŁ” 
„PRZEDWIOŚNIE”, (ul. Żeromskiego 
74-76) „ZŁOTA MASKA” 
„TATRY” (Sienkiewicza 40) 
„ZŁOTA MASKĄ" 
„REKORD" (ul. Rzgowska 2) 
„PIEŚNIARZ WARSZAWY” 
„BAJRA” (Franciszkańska 31) 
„MANEWRY MIŁOSNE” 
„WOLNOŚĆ" (Naplórkowskiego 16) 
„ZNACHOR” 
„ROMA” (Rzgowska 84) 
„ZNACHOR'" 
„ZACHĘTA” (ul. Zglerska 26) 
„HALKA" 


„MUZA” (Ruda Pabianicka) 
„IADZIA” 


„ADRIĄ” ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 


„SREBRNA FLOTA". 


KINOTEATR OŚWIATOWY O. M. 
T.U.R. — Kopernika 8 — „KOT W BU- 
TACH" 

„ŚWIT” (Bałucki Rynek 5) 
„OSTATNIE OSTRZEŻENIE" 

„OŚWIATOWY” codziennie o godz, 
1 i 18,30, w miedzielę i święta 15,30, 


17 1 18.30, wszystkie miejsca po 5 
1 10 zł. 


Początek seansów w dnl powszed- 
nie o godz. I6, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz. 12, 14, 16, 18, 20. 

Kina: „Hel”, „Adria”, „Przedwłośnic” 
i „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Zwiazków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowej zgłaszać się 
w Radzie Zakładowej iabryki Geyera (Piotr- 
kowska '295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześniejsze seanso. 


MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 


Otwarte Jest dla zwiedzających w dni po- 
korea SJ z wyjątkiem poniedziałków od godz. 
o 17, w niedzielę i święta od 10 13-ej. 
Z TEATRÓW j S EM 


MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senkiewicza) 


Wystawa „Warszawa w ruinach" w obra- 
zach fotograficznych J. Bułhaka — otwarta 
dla zwiedzających w godz. od 10 do 13 i od 
15 do 19 w niedziele i święta od godz. 10-tej 
do 13-tel. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 


TEATR W. P. 

Codziennie o godz. 19 min. 15 oraz w nie- 
dzielę dwukrotnie o godz. 16 1 19 min. 15 ar- 
cydzieło Fredry ZEMSTA z udziałem Jerzec > 
Leszczyńskiego, Józeta Węgrzyna, Władysła- 
wa Grabowskiego, Tymowskiej, Góreckiej, 
Buguckiego i Świderskiego. Reżyseria Jerze- 
go Leszczyńskiego, dekoracje i kostiumy z 
pracowni T. W. P, W próbach pod kierun- 
kiem reżyserskim Władysława Krasnowiec- 
kiego sztuka Bernarda Shaw'a UCZEŃ DIA- 
BŁA z Dobiesławem Damięckmi w roli tytu- 
łowej. Dekoracje i kostiumy projektuje Wła- 
dystaw Daszewski. 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA ZEMSTY 
W TEATRZE W. P. 

Ciesząca się wielkim powodzeniem ko- 
media Fredry ZEMSTA pozostanie na aliszu 
Teatru W. P. tylko do dnia 15 maja b. r. ze 
względu na konieczność wyjazdu do Krako- 
wu niezrównanego odtwórcy roli Cześnika 
Raptusiewicźa — Jerzego Leszczyńskiego. 


TEATR POWSZECHNY TUR 
Codziennie arcyzabawna komedia Molle- 
ra w przekładzie Tadeusza Boya-Żeleńskie- 
go SZELMOSTWA SKAPENA w reżyserii Józe- 
fa Wyszom ego, dekoracjach i- kostiu- 
mach Otton era, z ilustracją muzyczną 
Mieczysława?/Mierzejewskiego i w obsadzie: 
a Czengery, Puchniewska, Łapicki, Ła- 


piński, Pągowski, Skulski, Wołłejko 1 Wosz- 
czerowicz. 


PAŃSTWOWA 7ILHARMONTF. 

Dziś, 3 maja o godz. 20-tej Wielki Koncert 

Symioniczny, poświęcony muzyce polskiej. 

Solista prof. Bolesław Woytowicz odegra z 

tow, orkiestry Koncert --moll Chopina. W 

programie m. in. „Anhelli*” Różyckiego. Dy- 
ryguje Tomasz Kisewetter. 


Żukowski Leonard, Łódź, Artykuł, niestety 
nie nadaje się do druku. Przede wszystkim tę- 
maty w nim poruszone były już przez nas nie- 
jednokrotnie wykorzystywane — chociażby w 
związku z rocznicą oswobodzenia Łodzi. 

Wawrzyniak Zygmunt, Łódź, Rozumiemy 
Wasze rozgoryczenie, ale artykułu nie możemy 
zamieścić, gdyż listy naszych czytelników za- 
mieszczamy tylko w tych wypadkach, o ile do- 
tyczą one jakichś konkretnych zagadnień, któ- 
rych poruszenie w prasie może dać wyniki prak 
tyczne, 

Mikulski Edmund, Łódź. Zainteresujemy się 
osobą przez Was wymienioną. 

Jan Chryzostom Pawlicki, Łódź. Prosimy o 
zgłoszenie się do naszej redakcji, powołując się 
na „Odpowiedzi Redakcji”. 


Komplety buchalterii przebitkowej tfi- 

nansowej, listy płacy, magazynowej 

oraz skrzynki do kartotek poleca: 

Z. KULIGOWSKI, Piotrkowska 109 m. 8 
tel. 276-11 

ZEBRANIE 


W sobote dnia 4 maja w lokalu Społecz- 
no-Obywatelskiej Ligi Kobiet uł. Andrzeja 1 
o godz. 18-tej odbędzie się wieczór dysku- 
syjny. Pogadańka p. t. „Twórzmy świetlice 
dla dzieci szkolnych” wygłosi ob. E. Kę- 
pińska, 


UODO ULU NALLLLLLLLLLJ 


PETT 
MODUL 


Zawadka 


Związek Zaw. Prac. Przem. Spożywczego 
— Sekcja Cukiernicza zawiadamia swych 
członków, że w dniu 7 maja 1946 r. o godz. 
17-tej w lokalu Związków Zawodowych, ul. 
Strzelecka 2 pok. 406 odbędzie się Walne Ze- 
branie, Obecność wszystkich pracowników 
cukierniczych jak też pracowników fabryk 
cukrów i czekolady obowiązkowa. Wzywa- 
my również wszystkich prcowników z fabryk 
wafli, do uzgodnienia Umowy Zbiorowej. 


Wydział Zdrowia Publicznego Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi zawiadamia, że w dniu 6-go 


zwiedzających w dni powszednie z wyjątkiem imaja br. w sali wykładowej Wydziału Zdro- 
poniedziałku od godz. 11 do 17, w niedzielę | wia przy ul. Piotrkowskiej 113 I-sze p. o godz. 


i święta od 10 do 18. 


UWAGA SZEWCY!I 


W niedzielę 5 maja o godz. 10 odvędzie 
się zebranie robotników szewców firm pry- 


19-tej odbędzie się odczyt dr. M. Domelsa 
(Anglia) delegata UNRRA. dla spraw grużli- 
cy, na temat: Walka z gruźlicą w Anglii 1 
nowoczesne metody zwalczania gruźlicy. Od- 


watnych w Domu Zw. Zaw. ul. Strzelecka 2.| czy! będzie równocześnie tłumaczony na ję- 


Zarząd. 


Lekarze 

Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych 
przyjmuje 8—10 3—6 Al. l-go Maja 3. 

Dr, med. E. Mikulicz rż 


lekarz-dontysta ze Lwowa, specjalista w lecze- 


niu d | lamy ustnej, ulica Zawadzka 17, 
tel. 144-45, 

Dr ENCZEWSKI, Choroby kobiece i 

akuszera. Obecnie ardynuje ul. Sienkiewicza 

51, godz, 3—7, tel. 181-47. 


Keoprno i sprzedaż 


ZESZYTY, bruliony, notesy, papiery kanceld< 
ryjne, listowe, powielaczowe, ołówki, koper- 
ty poleca hurtowo „Polonia”, Ca"ielniana 1. 


DO SPRZEDANIA urzadzenie 


sklepowe, 
Łódź, ul. Krasickiego 3 (sklep). 


GABINET tornterowany orzech w dobrym 
stanie do sprzedania. Wiadomość Rzgowska 
119/121 — skład weglowy. 


zyk polski. 


Sfr. F 


ee a Iaa 


Teatr, muzyka i sztuka 


TEATR NA PIĘTERKU 
(STUDIO MUZYCZNE, TRAUGUTTA 1) 


Codzięnnie o godz. 9 min. 30 oraz w dniu 
dzisiejszym (3 maja) i w niedziele o godz. 16 
i 19 min. 30 znakomita komedia Antoniego 
Cwojdzińskiego FREUDA TEORIA SNÓW 
w świetnym wykonaniu Janiny Romanówny 
i Jana Kreczmara. Zarówno sztuka jak i wy- 
konawcy cieszą się wielkim powouzeniem i 
przyjmowani są entuzjastycznie przez pu- 
bliczność. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 

Dziś przedstawienie zawieszone. Jutro w 
sobotę 4 V 1946 o godz. 19.15 „Król Włóczę- 
gów”. Bilety wcześniej do nabycia w księ- 
garni przy ul. Piotrkowskiej 102 a, a od „godz. 
17 — w kasie teatru. Sa 

UWAGA! W przygotowaniu „Wiktoria i jej 
huzar” z Elng Gistedt w roli głównej. 


NOWA SZTUKA JAROSŁAW.1 IWASZKIEWI- 
CZA W TEATFZE KAMZIRALNYM DOMU 
ŻOŁNIERZA 


Dziś o godz. 19.15 przadstaw!snie nowej 
sztuki Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Stara 
Cegielnia” jest to pierwsza w powojennej 
Łodzi pol.n1 sztuka współczesna. -ikcja to- 
czy się w czasach okupacji. Udział biorq 
Hanna Bielicka, Janina Darczewska, Wanda 
Jakubińska, Jerzy Duszyński, Zdzisław Relski, 
Ludwik Tatarski i Feliks Żukowski. Reżyse- 


*| rował Erwin Axer. Dekoracje — Jan Rybkow- 


ski. Kasa czynna od godz. 15-ej, w niedziele 
i święta od codz. 10-ej. 


DAWNY 


POGOTOWIE lekarskie P. C. K. czynne całą 
dobę, tel. 117-11. Armii Ludowej 26. 
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Odpowiedzi Redakcji 


J Józefowicz Łódź. Wiersz nie jest zły, lecz 
posiada wiele usterek językowych. Może zgło- 
silibyście się do redakcji, jeśli interesuje Was 
bardziej dokładna ocena lub potrzebujecie fa- 
chowej rady, 

Jan Kubacki, Łódź, Braki i bolączki, o któ- 
rych piszecie w Waszym liście, są — niestety, 
zjawiskiem przykrym, zrozumiałym jednak ja- 
ko skutki ciężkiej sytuacji powojennej. Braki 
te są zresztą nie tylko w naszym kraju, lecz i 
w innych i to w stopniu znacznie silniejszym, 
niż u nas, Zaradzić temu: od razu na całej linii 
jest niemożliwością, a sama krytyka i utyskiwa- 
nia nie na wiele się przydazą. 

Ob. Adamiak Józef. Proszę się zwrócić do 
Zw. Spółdzielni „Społem”, Narutowicza 1. O- 
trzymacie informacje, 


OOOO WWAN ULU NU OWUW U EATORRA EAT EO NANA 


ZEBRANIA 
Polska Partia Robotnicza Dzielnica Wi- 
dzew ogłasza, że w dniu 4-go maja 1946 r. 
o godz. 16-tej odbędzie sią posiedzenie Se- 
kretarzy Kół fabrycznych i terenowych w lo- 
kalu Dzielnicowym przy ul. Armii Czerwonej 
38. Stawiennictwo obowiązkowe. 


WYDZLAŁ Lekarski Uniwersytetu Łódzkiego, 
Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego m. Ło- 
dzi i Wydział Zdrowia Urzędu Wojewódzkie- 
co Łódzkiego ogłaszają, że w połowie maja 
b. r. r"zpoczyna się 
KURS FRZECIWGRUŻLICZY 
dla lekarzy 

Kurs trwać będzie około 7 tygodni. Kandy- 
daci otrzymają stypendia z Ministerstwa 
Zdrowia w wysokości po 7.000 złotych. Kan- 
dydaci zajmujący stanowiska urzędowe o- 
trzymają urlop płatny na czas trwania kur- 


su. Bliższe szczegóły oraz zapisy w Wydzia- 
le Zdrowia Zarządu Miejskiego. Łódź, ul. 
Piotrkowska nr. 113. 2183 


ZGUBIONO legitymację tramwajową na m-ce 
parzyste, Wielkowski Mieczysław, Koperni- 
ka 33. 


OOO aaa aaa a naj Ja JL E S A ŁC 


POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTECKIE 
Prof, Dr Stanisław Adamczewski wygłosi 
odczyt p. t. „Stanisław Brzozowski, publicy- 
sta literacki” w niedzielę dnia 5 maja b. r. 
o godz. 12-tej w gmachu Uniwersytetu Łódz- 
kiego ul. Narutowicza Nr 68, III piętro, 
sala 61. 
s Wstęp dla kształcącej się młodzi>żv 5 zł, 
dla innych 10 zł. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Zaofiarowanie prac 
POTRZEBNA samodzielna Lrawcowa, 
kiewicza 37/11. 


FRYZJER męski potrzebny na stałe, Żwirki 20, 
tel. 173-21. 


POTRZEBNI drykier i brązownik, Piotrkowska 
59, warsztat Witka. 


Sien- 


BIELIŻNIARKI wykwalifikowane na jedwab- 
na bieliznę, krawcowa do sukien potrzebna. 
Główna 12, sklep Zofii Pytal 


Zagubione dokumenty 


ZGUBIONO palcówkę i legit. Zw. Zaw. Ko- 
sickiego Stefana, Wójtowska 6, m. 6. Upra- 
sza się o zwrot za wynagrodzeniem. 


UNIEWAŻNIA SIĘ zagubione dokumen /ty; 
książkę wojskową i Ubezpieczalni i inne 
Wiśniewskiego Józefa, Chorki pow. łączycki. 


ZGUBIONO 2 legitymacje tramwajowe, leqi- 
tymację PPR, kartę repatriacyjną Gawlika 
Aleksandra, Kalińska 28/3. 


ZGUBIONO palcówkę i książeczkę z Ubezpie- 
czalni Społecznej Kubala Franciszka, Ruda 
Pabianiecka, Grottgera 14. 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną z R. K. U. Łe- 
czyca, palcówkę i inne dokumenty Modrzyń- 
skiego Zygmunta. Wieś Jacków, gm. Grabów, 
pow. Łączyce, 


ZGUBIONO kartę rozpoznawcza, spis inwen- 
tarza z gospodarki, różne papiery dodatko- 


ZGUBIONO legit. tramwajową na m-ce pa-i wewe i legit. ze Stronnictwa Ludowego Bu- 


rzyste,  Wielkowski 


Ika 33. 


Mieczysław, 


Koperni- |rzawskiego Michała. Wieś Babiczki, gm. Ba- 


bice pow. łódzki, 


NOWY WARSZTAT PRACY 
W ALEKSANDROWIE. 

W Aleksandrowie otwarta została 
w tych dniach nowa placówka 
przemysłowa — „Mechaniczna fabry- 
ka pończoch nr. 1”. Powstała ona z ko- 
masacji czterech poniemieckich fabry- 
czek chałupniczych, pracujących w 
najgorszych warunkach sanitarnych i 
o bardzo słabej produkcji. 

Uruchomienie nowej placówki, 
świadczącej o dalszej odbudowie na- 
szego życia gospodarczego, zawdzię- 
czać należy przede wszystkim inicja- 
tywie i pracy robotników, którzy w ciq 
gu trzech tygodni zmontowali fabrykę, 
zaopatrzyli ją w nowoczesne urządze- 
nia sanitarne i puścili w ruch. 

Fabryka produkuje dziennie 220 tu- 
zinów pończoch, a w najbliższym cza” 
sie wydajność jednego dnia podnie- 
siona zostanie do 320 tuzinów. 

„Mechaniczna fabryka pończoch nr. 
1”,należąca do Aleksandrowskiega 
Zjednoczenia Przemysłu Dziewiarsko= 
Pończoszniczego zatrudnia w chwili 
obecnej 120 robotników i pracowni- 
ków umysłowych. Posiada 240 wrze- 
cion, produkujących standartowe poń- 
czochy dla najszerszych mas, skarpety 
oraz patentki. Ma też dsokonale urząq- 
dzoną wykończalnię i szereg działów 
pomocniczych, prysznice, oraz piękną 
świetlicę. Tworzy się też szereg kół 
oświatowo-kulturalnych, co niewatpli- 
wie przyczyni się do podniesienia ży- 
cia organizacyjnege i towarzyskiego 
wśród aleksandrowskich robotników. 


OTWARCIE ŚWIETLICY W FABRYCE OZDÓB 
WOJSKOWYCH „GUMOTEXTIL" 

Dzień 1 Maja w fabryce Ozdób Wojsko=* 
wych „Gumotextil” obchodzony był bardzo 
uroczyście. W dniu tym nastąpiło otwarcie 
świetlicy robotniczej z udziałem przedstawi- 
cieli C. Z. P. WŁ — Dyrekcji Przemysłu jed- 
wabniczo-Galanteryjnego, Zjednocz--ia Prze: 
mysłu Pasmanteryjnege, partii politycznych I 
związków zawodowych. 


Co usłyszymy przez radio 


Kraków 6.57 Sygnał czasu. 7.00 Kalendarz 
histor. 70.5 Muzyka. 7.15 poran. rozmowa 28 
słuchaczami. 7.30 Muzyka. 8.00 Warszawa! 
dziennik poranny. 8.20 Program na dzisiaj 
8.25 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 Audy- 
cja muzyczna. 10.40 Łódź: Program na dai 
siaj. 10.45 „Aktualna przez półtora wieku” — 
pog. Józela Dąbrowy-Sierzputowsikego. 10.53 
Rezerwa. 11.00 Myzyka polska z płyt. 11.30 
„W 25-rocznicę trzeciego Powstania Śląskie» 
go” — pog. prot. W. Łukaszewicza. 11.45 Ply- 
ty. 11.57 Kraków: Sygnał czasu i hejnał a 
Wieży Mariackiej oraz wskazania obywatel: 
skie T. Kościuszki. 12,06 Warszawa: Poranek 
symf. z płyt. 12.30 Katowice: Niemcv no woj» 
nie”, 13.40 W-wa: Audycja wojskowa w opr. 
płk. St. Nadzina. 11.00 Koncert solistów. 14.00 
Teatr Wyobraźni. 15.40 Chór „Harfa” p/d W. 
Lachmana. 18.00 Słuchowisko dla dzieci. 16.20 
Audycja dla młodzieży. 16.35 Audvcia mu- 
zyczna. 16.50 Kronika kultury. 17,00 Podwiecz. 
pzry mikrofonie. 18.15 Pięć minut poezji. 18.20 
Reportaż dźwiękowy. 18.45 Katowice: „Amor, 
w zalotach” — oprac. Zb, Lipczyńskiego. 
19.15 Kraków: Koncert symfoniczny muzyki 
polskiej. W przerwie dzien. wiecz. Z W-wy: 
21.00 Łódź: Karol Marks o kwestii polskiej 1 
Konstytucji 3-go Maja” — pog. histor. w 
oprac. S$. Malewskiego, 21.10 Płvty. 21.30 
Skrzynka poszukiwania rodzin. 21.58 Kom. 
o pogodzie. 22.00 Bydgoszcz: Audycja roz- 
rywkowa. 22.15 Koncert. 22.30 Łódź: Koncert 
Życzeń. 23.00 W-wa: Ostatnie wiadomości 
dziennika. 23.25 Program na jutro. 23.35 Łódź: 
Program na jutro. Zakończenie audycji i 
Hymn do 23.40. 


P POZIE YTONGA a iaaiiai 


Kupimy od zaraz 


maszynę do wyrobu lodów, o na- 
pędzie elektrycznym, oraz termo- 
sy do lodów. Zgłoszenia przyjmu- 
je ciastkarnia Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców w Łodzi 6-go 
Sierpnia 40 — tel. 107-77. 


OUN WON EE KOTY E E 
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| UNIEWAŻNIA SIĘ zagubione dokumenty: kar- 
| te rejestracyjną z R. K. U. Łęczyca i palców 
‘ke Ryks Antoni, Ozorków, Bugaj 28. 


UNIEWAŻNIAM palcówki na nazwisko Irena] 
Zbigniew Grzelak oraz legitymacją tramwa- 
jową wydaną na imię Adama Grzelaka, zde 
mieszkaiych w Łodzi, Południowa 24. 
ZGUBIONO kartę rozpoznawczą i punkty Ro 
gozińskiej Genowefy, oraz legit. tramwajową 
jelonek Genowely. 


Różne 
P BŁĄKAŁ SIĘ pies rasy wilczej. OdebraQ 


można za wynagrodzeniem. Łódź, Trenknerq 
15 (Bałuty) Adam Rybarkiewicz. 


RZY 
a 2 


Poszukiwanie eredzim 


KTO wie cośkolwiek o Leszku Strzyżu, ostat- 


nio przebywającym w  Mathausen-Guseqn 
proszony jest o podanie wiadomości pod 
adresem: Ursus k/Warszuwy, Skorupki 4, 


l 


Steiania Strzyż. 


Ł ód z ik 


AREDED , mes 
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„Program uroczystości 
-cio majowych 

Uroczystości poświecone - uczczeniu 
Rocznicy Konstytucji 3 Maja rozpocznie prze- 
mówienie Prezydenta K. R. N. ob. Bolesława 
Bieruta przez Radio, z 

Godz. 10-ta uroczyste uubożeństwa w Ka- 
tedrze i kościołach warafialnych. 

Od godz. 14-tej do 20-iej bezpłatne sean- 
se kinowe we wszystkich kinach m. Łodzi, 
wstęp za okazaniem dowodów pracy, lub le- 
gitymacji szkolnych. 

Godz. 16-ta uroczysta akademia w sali 
Teatru Wojska Polskiago, ul. Jaracza 27. 
Wstęp za zaproszeniarri. 
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ODCZYTY W DOMU PROPAGĄNDY 
PPR 

W Domu Propagandy P.P.R. przy 
ul. Piotrkowskiej 262, w piątek dnia 3 
maja o godz. 18.00 referat ob. Pietra- 
siaka „p. t.” 3 maja 1946 r. 155 rocznica 
Konstytucji”. 

o referacie film: „BERLIN”, 

W Domu Propagandy P.P.R. przy 
ul. Piotrkowskiej 262, w sobotę dnia 4 
maja o godz. 18.00 referat posła do 
E.R.N. ob. Wojanowskiegc p. t: „X sesja 
Krajowej Rady Narodowej”. 

Po referacie interesujący film. 


CHLEB NA KARTKI ŻYWNOŚCIOWE 
Wydział Aprowizacji i Han 1 Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości, 
że w miesiącu maju rb. zrealizowane będą 
na chleb następujące odcinki kart żywno- 
ściowych z miesiąca maja: 
i RER ŻYTNI 80 proc. w cenie zł. 2.15 za 
tg. 


Kat I — na odcinek Nr. 1, uprawriający 
do nabycia 2 kg chleba. Kat. H — na odci- 
nei Nr. 1, uprawniający do nabycia 2 kg 


chleba. Rat. III — na odcinek "Ir. 1, upraw- 
niający do nabycia 2 kg chleba. Kat. IR — 
na odcinek Nr. 1, uprawniający do nabycia 
2 kg chleba. Kat. IIR — na odcinek Nr. 1 
uprawniający do nabycia 2 kg chleka, 


. 


RTO OTRZYMA MLEKO 


a Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości, że jutro, w sobotę dnia 4 maja 
rb, mlieko na kartki wydawane będzie w 
sklepach 7 i 13 rejonu. 


Wśród zwierząt zachowaj my 


się jak ludzie 

Frekwencja Ogrodu Zoologicznego w Łodzi 
doszła do imponujących rozmiarów. Jeśli mie- 
szkańcy Łodzi będą nadal tak tłumnie odwie- 
dzać Ogród Zooologiczny, wkrótce cel Zoo, 
zmierzający do sprowadzenia nowych oka- 
zów i wybudowania odpowiednich pomiesz- 
czeń dła nich zostanie osiągnięty. 

W Swięta Wielkanocne odwiedziło Zoo 
37,391 osób. Niestety, wiele osób nie reaguje 
na apele i prośby Dyrekcji, odnoszące się do 
niepodawania zwierzęłom pokarmów i odpad- 
ków, przynoszonych z domu. Jest to niewat- 
pliwie dowód troski o zwierzęta, lecz przy- 
sparza to Dyrekcji Ogrodu wiele kłopotów, 
ponieważ przekarmione zwierzęta odmawiają 
po tym przyjęcia pokarmów, a ni-które bar- 
dziej żareczne chorują. 

Troska o zdrowie okazów łódzkiego Zoo 

"zuje zwrócić się do odwiedzających z go 
rącq prośbą e zaniechanie karmienia tych 
zwierząt,. których samorzwinie karmić nie wol- 
no. W szczególności uprasza się nie karmić 
czekoladą, cukrem i cukierkami malp, którym 
te słodycze szkodzą. 

Kto chce karmić zwierzęta z korzyścią dla 
nich, powinien zaopatrzyć się w przewodnik 
„Przechadzki po łódzkim Zoo" lwb zastoso- 
wać się do próśb Dyrekcji. Prośby te uwidocz- 
nione są w pomieszczeniach dla zwierząt. 


Dyżury apiek 
Czyńskiego — Rokicińska 53. 
Bartoszewskiego — Piotrkowska 95. 
Rowińskiej — Pl. Wolności 2. 
Stanielewicza — Pomorska 90. 
Sinieckiej — Rzgowska 51. 


441 | 3624.40460999 49440.0994944904 04444689 58.094641344690414049000400009T044 496005000 E449510 


2 


Poirzebni natychmiast | 
ŚLUSARZE 
obznajmieni z maszynami tkalni i | 


przędzadni oraz 


STOLARZ 


Zgłaszać się firma 


T. FESTER, Bowhorczyków 17 : 


ALALIIT TETTETETT, 


OOOO NEUE 
HYSEWEKECESWAYGCOE4044RUE4GEEKKU 


PIĄTA | 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KUPON NR, 27 | 


Wyciąć i zachować. 
EMOS ME 71 | 


Pe sportus 
lG || || 20227" || | | RRZKAZĄ |||! D ||| | ONY || 


TFR 


Gdyby organizatorzy odbyýłych niedawno 


ogólnopolskich mistrzostw -bokserskich Zry- 
wów przeznaczyli jedną z licznych nagród 
dla najbardziej błyskotliwego zwycięscy — 
przypadłaby ona niewatpliwie mistrzowi 


wszechwag Kłodasowi, 
Olbrzym z Pabianic zaszczytny tytuł mis- 


na irzech 


GŁOS ROBOTNICZY 


trza Zrywów na rok 1946 zdobył dwoma cio- 


sami. W pierwszej walce, w pierwszych se- 
kundach znokautował Dłuckiego ze Śląska, 
a w finale Jaworskiego (Bydgoszcz), 

Kłodas nie zawodnikiem nieznanym, 
jakimi w większo- 
mistrzostw.  Pabianiczo- 


jest 
zawodnikiem przyszłości, 
ści byli uczestnicy 


rontach 


walczą dzisiaj piłkarze 


Dwa tygodnie temu wyjechali do Francji 
piłkarze Związków Zawodowych, których 
bilans dotychczasowych spotkań podajemy. 

Reims Reprezentacja nasza zwycięża 
reprezentację francuskich Źwiązków Zawodo- 
wych 2:0. ą 

Paryż. W finale turnieju Związków Za- 


wodowych Polacy ulegają reprezentacji 
Italii 0:5. 
Valenciennes. Polacy zwyciężają 


reprezentację Polonii francuskiej 3 ; 2. 


Salomine. Polacy zwyciężają repre- 
zentację miejsrowej Polonii 3:1. 
Piłkarze nasi przebywają jeszcze nadał 


we Francji. Do kraju wrócą około 8 maja. 
Dotychczas chłopcy nasi zdobyli 3 pucha- 
ry. Puchar ambasadora  Skrzeszewskiego, 
Rady Narodowej Polaków we Francji i Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej we Francji. 


NA TRZECH FRONTACH 
WALCZĄ DZISIAJ , PIŁKARZE 


Dzisiaj 3 Maja piłkarze łódzcy walczyć 
będą na trzech frontach. 

W Łodzi na stadionie tKs-u o godz. 17.30 
jedna z naszych reprezentacyj walczyć bę- 
die z reprezentacją Śląska, druga natomiast 
będzie grało w Warszawie z reprezentacją 
stolicy. 


Skład reprezentacji walczącej przeciwko 


ślązakom został ustalony przez kapiłana spor- 
towego Ł.O.Z.P.N. następująco: Makutyno- 
wicz Styczyński w bramce, Czyżewski, Gro- 
chowski, Tumasz, Pegza, Krawczyk, Piekarski, 
Włodarczyk, Łącz, Baran, Hogendorf (Kamin- 
ski rezerw.). 

Skład ten jednak ulegnie prawdopodobnie 
zmianom, gdyż Hogendorf i Czyżewski wy- 


jechali z Łodzi, Łącz jest chory, a Makuty- 


nowicz zerwał ścięgno. Makutynowicza 3 
stapi Styczyński, pozostałych zaś zastępców 
kpt. sportowy wyznaczy przed meczem, 

Do Warszawy reprezentacja Łodzi poje- 
chała w składzie: Depczyński, Misiak, Kudel- 
ski, Korporowicz, Urban, Jóźwiak, Rzemigała, 
Janeczek, Lewandowski, Koczewski, Kmin, re- 
zerwa: Mikołajczyk, Maros, Kwiatkowski. 

Trzecia reprezentacja nasza gra dzisiaj 
w Radomiu z reprezentacją tego miasta. 

KURPESSA BIEGA W WARSZAWIE 

W biegu Narodowym bierze dzisiaj udział 
w Warszawie najlepszy nasz długodystanso- 
wiec Kurpessa (ŁKS). 


łodzianin w ubiegłą niedzielę zdobył 
mistrzostwo Polski w biegu naprzełaj w Poz- 
naniu, 

w biegu Narodowym w Warszawie, to- 
dzianin ma poważne szanse na zajęcie 


pierwszego miejsca. 


Nr. 721 


Robinzonowy żywot 


nin tytuł mistrza Zrywów zdobył staczając 
105 walkę w swej karierze pięściarskiej, któ- 
rą rozpoczął już dawno przed wojną w 1926 
roku. Jest on jedynym z nielicznych, a może 
nawet jedynym pięściarzem który przeszedł 
przez wszystkie wagi poczynając od muszej 
(1). W 1930 roku przeszedł już do wagi cięż- 


kiej. 

Pierwszym jego trenerem był  Gerbich, 
który obecnie przebywa w Brazylii. Na 
rozkładzie ma takich zawodników jak wi- 
cemistrza Europy Kopecek'a  (Czechosłowa* 


cja), oraz mistrza Belgii Robe. 

Pomimo ciężkich warunków, 
obecnie znajduje, pracuje 
a głównymi żywicielami jego, żony i dzieci 
jest... kilka kóz, Kłodas ma wielką ochotę 
wziąść się obecnie poważnie za trening i 
sięgnąć jeszcze po zaszczytny tytuł mistrza 
Polski. 

Nie szłuka jest trenować i dojść do formy 
w dobrych warunkach — mówi — ale szłu* 
ka dojść do tego wbrew złemu losowi. 

Może robinzonada Kłodasa, teraz po uda: 
nym powrocie na ring, wkrótce się skończy. 
A TO FIRAŚ MISTRZ WAGI PÓŁCIĘŻKIEJ 
— Mam lat 26, na imię mi Przemysław — 
przedstawia się nam mistrz wagi półciężkiej 

Zrywów Firas. 

Pabianiczanin boks rozpocząt w 1937 ro- 

ku. Walczył jednak tylko 4 razy. Później u- 


miłowany sport musiał porzucić z powodu... 
szkoły. 


W k. sZryw rozpoczął obecnie znów tre- 
ningi. Nie miał jednak do tej pory sparring- 
parłnera, ani sprzętu. Obecnie wiele sobie 
obiecuje po Kłodasie. 


— Będę miał przynajmniej z kim sparro- 
wać — mówi. Walczyłem dopiero drugi raz 
po wojnie. Wszystkich wałk mam 8. 

O Kłodasie 
jeszcze nie jeden raz. 


w jakich się 
tylko dorywczo, 


i Firasiu usłyszymy zapewne 


(kr) 
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W obozi 


Druty kolczaste sterczą jeszcze nad 
wysokim parkanem. Brama jest zamknię- 
ta. Gdzieś od tyłu, od fabyki Klingera 
wchodzimy przez wyrwę w murze, Dzi- 
wna pustka panuje w , tym dawnym lag- 
rze niemieckim przy ulicy Kopernika 55. 
Wiatr wiosenny trząsa wywalonymi ok- 
nami. Drzwi wszędzie pootwierane na 
oścież. Ostry przeciąg gwiźdże na cięż- 
kich, kamiennych schodach — po któ- 
rych przez okrągłe pięć lat niewoli drep- 
tało w Śmiertelnym obłędzie przerażenia 
tysiące naszych braci. 

Patrzę na tak dobrze mi znane żelaz- 
ne drzwi, wiodące do dantejskiego piek- 
ła. Na szarej farbie jeszcze pełno napi- 
sów: „Tu siedział Zieliński Zdzisław z 
Kutna, Borowski Edward ze Zgierza. Tu 
przebywał smutne chwile B. Maik. Pli- 


chta Łucja siedziała tutaj dwa razy” 
i td. i td. 
Idziemy potem po kamiennych 


schodach. W zakamarkach muru, we wnę 
kach okien pełno „wizytówek“ nieszczę- 
śliwych ludzi: Walczak Tadeusz, Jędrze 
jczak Marian, Zygmurit Lewis, Drs 
szczyk Józef, Jerzy Stachura. Pełno pod- 
pisów, krzyżów, krzyżyków, znaków, 
„Tak trzeba spędzać młode lata w nie- 
woli“ Idę i czytam, odczytuję, wertuję 
te najboleśniejszą księgę męczeństwa pol- 
skiego ludu, księgę pisaną ze łzami roz- 
paczy w oczach, ze zwątpieniem we 
wszystko w sercach. 

kE 


* 

Trzy sale dawnej fabryki watoliny 
Ginsberga i Kosińskiego zamienili Niem 
cy już na wiosnę 1940 roku na lager 
przechodni. Dzień i noc spędzali tutaj 
ludzi. Całe odziny wyrywano nocą z 
łóżek, ze snu. Dziesięć minut dawano na 
ubranie się. Wszystko trzeba było zosta- 
wić w mieszkaniu — pięniądze, koszto- 
wności, zegarki. Dzieci tylko brać na rę- 
ce i biec tuchtem 


į Kaliski, skąd rozpoczynał się odjazd w nie- 


mrok nocy, stawać w szeregu i rozpoczy- 
nać drogę krzyżową. Żandarmi szli na 
przedzie, żandarmi po bokach, żandarmi 
zamykali pochód. Kto padał, kto poty- 
kał się — „dostawał kolbą przez głowę. 
Lous! Lous! Jak stado bydła na rzeź! 

Dziś wysiedlano Koziny, jutro Bału- 
ty, pojutrze Polesie. Potem znów Choj- 
ny, Widzew i Radogeszcz. Potem znów 
ksandrów, Zgierz, Pabianice, Kutno, Łę- 
czycę. Potem przyszła kolej na wsie i 
osiedla. Szli Polacy w świat szeroki, na 
nędzę i poniewierkę, na smiem — ustę- 
pując miejsca Wołymakom, Czarnomor- 
com, Rajchowcom. Szedł tędy cały naród 
polski, umęczony, poniewierany, zabija- 
ny  beżźkarnie. 

W trzech salach po wzysta metrów 
kwadratewych każda, mieściło się po 
dwa, trzy tysłące ludzi. Nie dła wszyst- 
kich był dach mad głową — więc tysiące 
stały na podwórkach, na.mrozfe 1 słocie, 
na spiekocie i ulewt. Pióżyciadali na thi- 
rhóczkach, Kłękałi, modKK się, leżóhi w 
meach drób, edi przy drugich — ni 
by na jAkowymś Aak A sądzie 
Ostatecznym zorgańizowanym przez naj- 
bezwzlędniejszych szatanów. 

Potem znów pędzono falangi na Łąko- 
wą (Nr 4) do kąpiel, czy też do „czyśćca'» 
gdzie rozbierano ludzi do naga i „czysz- 
czono” z ukrytych w ubraniach ostatnich 
szczątków chudoby. Potem znów partie, 
szeregi, falangi szły na pobliski dworzec 


znane — do Generałnej Gubernii, do Rei- 
chu, do Włoch, do Francji, do Finłandii, 
do Norwegii — na całą Europę, by rosić 
polską krwią obce ziemie, by zarzucić ob- 
ce role polskimi kośćmi. 

Spotykam w pustce lagru znajomą 
twarz. Portier z sąsiędniej fabryki Antoni 
Jóźwiak, był tutaj, obok, przez całą woj- 
nę, liczył i zapamiętywał. Okrągłe pięć lat 


na ulicę, w deszcz i|daje 260 tygodni. Wysyłano zaś co tydzień 
a o 


CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz pefitowy poza tekstem — $ zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14. w 
i świątecznych — 50 procent drożej. 


e za kolczasiymi drutami 


po kilka pociągów. Jeżeli liczyć skromnie 
trzy partie co tydzień—trzy partie po dwa 
tysiące ludzi — uczyni to w sumie półtora 
miliona. Półtora miliona ludzi przewaliło 
się przez tę hitlerowską gardziel. stąd roz- 
poczynali Golgotę. 


k zk 
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Już od dłuższego czasu przypominałem 
sobie napróżno nazwiska „panów życia i 
śmierci", twórców i kierowników „lagru 
na Kopernika”. Lecz dopiero tutaj, na 
miejscu ich zbrodni — przypomniałem ie 
sobie. Teraz już pamiętam doskonale. Był 
taki gruby, spasiony blondyn. Raz chodził 
po cywilnemu , raz w czarnym mundurze. 
Nazywał się Dejbus. Potem był taki szczu= 
pły, wysoki, — wabił się Horn, To były 
psy, które kierowały lagrem z głębi apar- 
tanfierfów Acbeitsamtu. Tylko czasem przy 
chodziłi do lagru, na inspekcję. Dejbusa i 
Horna musimy odszukąć, choćby pod zie- 
mià. 

Był taki kierownik lagru — Niemiec 
łódzki, volksdeytsch — nażwiskiem Weiss, 
co bił z satysfakcją pałą po głowach i Ko- 
pał ciężkim butem w zęby. Musimy i je- 
go odnaleźć. „Skarb“ prawdziwy! 

A my wszyscy, -którzyśmy mieli zasz- 
czyt przebvywać w obozie na Kopernika i 
w innych lagrach niemieckich — musimy 
odświeżyć swoją przybladłą pamięć, od- 
szukać w mózgach zapomniane już nazwis= 
ka i imiona Dajbusów, Jendych, Hornów 
i Weissów. Musimy przypomnieć rysopisy 
tych wszystkich „panów świata”, którzy 
bili kułakami w zęby, kopali butem w 
brzuch i zabijali naszych braci, 

Greiser į Fiszer otwierają tylko ciąg 
zbrodniarzy hitlerowskich, którzy staną 
przed sądem polskim. Za nimi muszą za- 
jąć miejsce na ławie oskarżonych inni. 


H. Rudnicki. 
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